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Pomyślność jest najczęściej 
wynikiem sumiennie wyko

nywanych drobnostek

(2 c ) ZA  N U M E R  —  R O K  X L IV .

Paderewski Ostrzega Przed NiemcamiM1AST? S S 0,,ŁAT
NIEMCY PRĄ DO  
NOW EJ ZBRODNI

Zakusy n a  Pom orze to P lany R ozboju P olityczn ego.

Życie Małego 
i W ielkiego Świata

*  J A K  K U P I E C  P O L S K I  M O Ż E  P O M Ó C  P I S M U  P O L S K I E M U .

ZA KONCESJE.
R ząd Stanow y M usi M ieć D ochód Horner.
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N e w  York, 27. marca. — The 
New York Times podaje: „Pol
ska goręcej i bardziej potrzebu
je pokoju niż jakikolwiek kraj 
w Europie, ale gotowa jest bro
nić się db ostatka przeciw 
wszelkim próbom powtórzenia 
zbrodni rozbiorowej popełnio
nej na Polsce w 1793 roku przez 
Prusy, Austrję i Rosję” — o- 
świadczył Ignacy Jan Paderew
ski w wywiadzie udzielonm 
przedstawicielom prasy.

Celem Niemiec j e s t  obecnie  
właśnie powtórzenie tej zbrod
ni 1793 roku — mówił dalej 
w ie lk i artysta. Pragną, one no
wego rozbioru Polski i nie po
przestałyby na zagarnięciu 
Gdańska czy też uważanego 
przez nich za sporne terytorjum 
pomiędzy Wschodniemi Prusa
mi a  Prusami. Po zagarnięciu 
Pomorza przyszłaby kolej na 
Śląsk, na Alzację i Lotaryngję, 
na Austrję. Spełnienie urosz- 
czeń niemieckich do Gdańska i 
Pomorza byłoby tylko wstępem 
d'o dalszych rozbiorów; mają
cych na celu odbudowę hegemo- 
nji Niemiec w Europie.
' Najszlachetniejszym czynem 
konferencji pokojowej było na- 
prawienie krzywd, zadanych 
Polsce w czasie jej rozbiorów. 
Niemcy dążą obecnie db tego, 
by zbrodnia ta  usankcjonowa
na została przez mocasrtwa. 
Ale świat nie może pozwolić na 
to i nie pozwoli. Nie może być 
mowy o trwałym pokoju w Eu
ropie bez , Polski mocnej i nie
podległej. Zrzekając się jedyne 
go dostępu do morza Polska 
skazałaby się na ułomność i 
niewolę. W roku 1919 Niemcy 
maskując swe istotne zamiary 
liberalizmu ostrzegały konfe
rencję pokojową przed nada
niem Polsce zbyt szerokich gra
nic tery tor jalnych, co rzekomo 
zwiększyłoby teren pogromów 
żydowskich. Ale kto gromi Ży
dów obecnie — Polska czy 
Niemcy?

„Francja — mówił dalej Pa
derewski — nie może osłabić 
swego stanowiska wobec Pol
ski. Mocno opierając się urosz- 
czeniom Hitlera Francja naj
skuteczniej przyczyni się do 
pozbawienia go prestiżu, porzu
cając zaś Polskę sama wysta
wiłaby ,się i wystawiłaby Euro
pę na niebezpieczeństwa, jakie- 
by wypłynęły z triumfu Hitlera 
i Niemiec aroganckich jak da
wniej a mocniejszych niż obec
nie.

Dużo się mówi obecnie — do
dał Paderewski — o terytorjum 
uważanem przez Niemców za 
sporne, o tak zwanym koryta
rzu, oddzielającym Wschodnie 
Prusy od reszty Niemiec. Prusy 
Wschodnie są właściwie kolo 
nją niemiecką, mającą zaledwie 
2,200,000' ludności, w czem po
łowę zaledwie stanowią Niem
cy. Sami Niemcy uznają Prusy 
Wschodnie za terytorjum odrę
bne, różniące się od Niemiec 
właściwych.

Ostatnio, gdy rząd polski pra
gnął wprowadzić ułatwienia dla, 
autom obilistów przejeżdżają
cych z Niemiec do Prus Wscho
dnich lub odwrotnie, władze 
berlińskie propozycję polską 
odrzuciły, zależy im na tern, a- 
by nie dopuścić do zabliźnienia 
tej rany.

Potrzebna im ona jest do cią 
glego jątrzenia stosunków, do 
rozpalania nienawiści do Pol
ski do czasu kiedy według ra
chub ich stałaby się możliwem 
odcięcie Polski od morza, a Po
morza i Śląska od Polski.”

Zapytany czy uważa niebez
pieczeństwo wojny za aktualne, 
Paderewski oświadczył, że jak
kolwiek nie sądzi, by wojna mo
gła wybuchnąć obecnie, to jed
nak czasy są tak niespokojne, 
że naprawdę wszystko jest mo
żliwe.

Paderewski wrócił przed
wczoraj z Washingtonu, gdzie 
przez dwa dni gościł w Białym 
Domu. Wrócił on stamtąd pod 
głębokiem wrażeniem mocy 
charakteru prezydenta Roo3e- 
velta i jego uroku osobistego, 
jaki wywierci on na wszystkich. 
Niezwykła szerokość poglądów 
łączy się w prezydencie z nie- 
zwykłem poczuciem rzeczywis
tości. Prezydent jest idealistą, 
obdarzonym trzeźwym, prakty
cznym sądem o rzeczach.”

Za najszczęśliwszy dzień w 
swem życiu Paderewski uważa 
dzień 6 listopada, 1916 roku, 
gdy prezydent Woodrow Wil
son wrozmowie z nim wyrzekl 
te słowa: „Polska musi być od
budowana w jej naturalnych 
granicach z wolnym dostępem 
do morza.”
„Spojrzałem na niego w owej 

chwili z nieopisanym wzrusze
niem — zakończył wywiad Pa 
derewski — wiedziałem już bo
wiem, że słowa te są zapowie
dzią wskrzeszenia Polski niepo
dległej.

Jeżeli kanadyjskie piwo, po
siadające 4.4 procent alkoholu 
jest lurą i nikt z kanadyjczy- 
ków nie uważa tej lury za pi
wo, to jak będzie można nazwać 
nasze piwo, które zawierać bę
dzie 3.2 procent alkoholu?

■te Si Si
Butlegerzy cieszą się, bo 

wiedzą, że nawet po powrocie 
„dobrego” piwa, będą mogli 
prowadzić swój „byznes” jak 
dawniej.

Kiedy głośnego gangstera 
chicagoskiego aresztowano i u- 
lokowano w więzieniu za to, że 
nie płacił podatków federal
nych, „stuprocentow^y” ame
rykańscy powiedzieli: „Capone 
jest „forejnerem” — powinno 
się go deportować”. Kiedy je
dnak aresztowano w New Yor
ku kilku „stuprocentowców” za 
niepłacenie podatku dochodo
wego rządowi federalnemu, in
ni „stuprocentowcy”, którzy 
chcieli deportować Capone’a, 
milczą i nadal udają patrjotów. 
Capone wobec nadużyć podat
kowych „stuprocentowców” no
wojorskich powinien być przy
najmniej stróżem cel, w któ
rych siedzieć będą „stuprocen- 
towcy”.

s*
Kto posiada koło swojego do

mu choćby mały skrawek zie
mi, powinien w tym roku go 
wykorzystać i nasiać ważyw, 
lub kwiatów, jeżeli woli kwia
ty. Niechaj goście, którzy przy
będą na wystawę z innych 
miast i krajów, zamiast brud
nych lot i podwórków widzą zie 
leń i kwiaty. Choć tyle przy
czyńmy się do upiększenia na
szego miasta.

w &
Mieszkańcy Chicago mają 

wypić w pierwszych dwóch 
dniach nowej ery „dobrego” pi
wa 750,000 skrzyń butelek i 
12,000 beczek piwa. Czy piwo 
będzie dobre, przekonamy się 
na drugi dzień, ilu będzie się 
czuć wesoło jeszcze nazajutrz.
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H K A L E N D A R Z Y K

D ziś, p o n iedzia łek , 27go m a r 
c a : —  Św. J a n a  D am asc .

J u tro ,  w to rek , 28-go m a rc a : 
—  Św . J a n a  K a p is tra n a .
■+. a. a. Jfc. a AA A A »t. it» A .ti

Z Biura Meteorologicznego

N i e  Z a m ó w ić  w ię c e j
\N a s x e j>vz i i p y  bo  sp r z e d a łe m , 

t y l k o  3 p u s z k i - Y

2)
A  b o j e  o s u s z a c i e  t y l k o  

w  p i s m a c k .  a m e r y k a ń s k i c h /

/ k

J a k  t o ?  sklepach, a m e ry  k a ń s k ic k  
i t l%  p u s z k i  s e t k a m i .  $

e k l a m u j c i e  w/DziennikdT*^
CHICAGOSKIM t a k  co  m oi t /
\kostu m evzy  dowieńz^się.
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Maloy ma Coś W iedzieć o Zastrzeleniu 
Unisty O sera.

D zisiaj M a Się Sam  O ddać w  R ęce P olicji.

MUSSOLINI PRO PO NUJE NIEMIECKI
KORYTARZ PRZEZ POMORZE!

Paryż, 27. marca. (United Press). — Plan Mussoliniego u- 
tworzenia Wielskiej Czwórki mocarstw, dla ustabilizowania po
koju w Europie — zgodnie z doniesieniami korespondenta, do
brze zazwyczaj poinformowanej Agencie Economiąue — zawie
ra w sobie międży innemi projektami „modyfikacji traktatów” 
projekt przepięcia Pomorza niemiecką strefą, tytóraby połączyła 
z sobą Prusy Wschodnie z resztą Niemiec. Plan przewiduje rów
nież zmiany w granicach Jugosławji, Czechosłowacji i Rumunji.

CZY P O L S K A  Z A M IA N U JE  N O W EG O  A M B A SA D O R A  
DO W Ł O C H ?

Warszawa, 25. marca. (United Press.) — Nowo zamiano, 
wany ambasador Polski przy Kwirynale Jerzy Potocki zrezygno
wał z tego stanowiska. Była to demonstracja przeciw planowi 
Mussoliniego, przewidującemu utworzenie wielkiej czwórki, 
koncertu mocarstw, złożonego z Wielkiej Brytanji, Francji, 
Włoch i Niemiec. Wątpliwem jest, by Polska mianowała kogoś 
innego na to stanowisko w obecnym czasie.

W schód sło ń ca  o godz. 5 :41 . 
Z achód  sło ń ca  o godz. 6 :10 .

P o g o d a  w  C hicago  i oko licy : 
W  pon iedzia łek  p o ch m u rn o  i 
z im n ie j, m ożliw y lek k i śn ieg  
albo  deszcz. W e w to rek  p ra w 
dopodobnie  pbgoda, w  dalszym  
c iąg u  zim no. U m iark o w an y , 
zm ien n y  w ia tr , p rzechodzący  
dziś po p o łudn iu  w północny .

T e m p e ra tu ra  doby m in io n e j: 
N a jw y ższa  w czo ra j o godzin ie  
3 -ciej po po łu d n iu  40 sto p n i, 
n a jn iż sz a  w czo ra j o godzinie 
7 -m ej ra n o  32 s to p n ie .

-i*

—  B iu ra  K o n su la tu  R zeczy
p o sp o lite j P o lsk ie j w C hicago 
m ieszczą się  p , n r . 1500 N o r th  
D ea rb o rn  P a rk w a y

Pięciu członków unji opera
torów maszyn filmowych i ich 
przyjaciele wczoraj zebrali się 
wokoło trumny swego zamordo 
wąnego kolegi, Freda Osera, w 
zakładzie pogrzebowym pnr. 
3834 Irving Park bulwar. Pyta
li się jeden drugiego i rywali 
przybywających:

“Czy już znaleźli Toma Ma
loy?”

Odpowiedź była: “nie.” To
masz E. Maloy, agent byzneso- 
wy unji wyżej wspomnianej i 
według prawa mu przyznanego, 
uważany był za cara w kołach 
lokalnych operatorów unijnych. 
Do tej pory nie znalazła go po
licja miejska, ani też policja z 
biura prokuratora stanowego.

Pięciu zebranych nad trumną 
wyrzuconych z uniji rebeljan- 
tów wraz z zastrzelonym Ose- 
rem staczało często walki z Ma- 
loyem. Oser pozbiawiony był 
życia dwoma kulami rewolwero 
wemi przez Ralpha O’Harra, u- 
nijnego organizatora, w luksu- 
sowem biurze Maloy’a, znajdu- 
jącem się w kwaterach unij
nych pnr. 506 South Wabash 
avenue.

Twierdzą, że Maloy zemścił 
się na swoim rywalu, który z 
innymi sprzeciwiał się jego rzą 
dom w unji. Rebeljanci, do któ
rych należał i Oser, zostali przez 
unję tą skazani na $5,000 kary, 
a później z Unji wyrzuceni. — 
Drogą sądową rebeljanci doma
gali się wymierzenia im spra
wiedliwości, gdy śmierć tragicz
na Osera zbuntowanych uni
stów stawiła w przykrem poło
żeniu.

Wdowa zamordowanego uni
sty była także w zakładzie po
grzebowym. Jest ona matką 
sześciorga dzieci, z któremi mie 
szka pnr. 5135 Roscoe ulica. — 
Gdy Osera pozbawiono pracy w 
teatrze filmowym jako opera
tora, starał się sprzedać nowe
go wynalazku przyrząd do ga
szenia pożaru, ale spotkał go za
wód, a rodzina jego znalazła się 
w nędzy. W yrzucenie z unji by
ło także powodem straty dla ro

dżiny sumy $2,000 pośmiertne
go.

Raportowano wczoraj wieczo
rem, że Maloy gotowy jest do 
oddania się w ręce policji. Tele
fonicznie dopytywano się o 
szczegóły, ale bez skutku. W 
domu jrnr. 6806 Chappel ave- 
nue, gdzie Maloy mieszka, pe
wna kobieta na pytania zada
wane odpowiedziała, że nie wie 
gdzie Maloy się znajduje, gdzie 
go można spotkać i czy dzisiaj 
odda się w ręce policji.

W biurze detektywów krążą 
pogłoski, że Maloy był świad
kiem zamordowania Osera w 
biurach unistów. 0 ’Hara na 
swoje usprawiedliwienie poda
je, że zastrzelił rywala w obro
nie własnego życia. Krewni i 
przyjaciele Osera zaś twierdzą, 
że Oser nigdy w życiu nie po
siadał rewolweru, że udał się do 
biura Maloy’a w nadziei, iż uda 
mu się nakłonić cara unistów 
aby przywrócił mu dawno pra
wa członka.

Wczoraj O’Hara zmuszony 
był stanąć na wystawie więź
niów, jaka każdej niedzieli od
bywa się w biurze detektywów 
miejskich. Gdy porucznik poli: 
cji, Edward Birmingham żądał, 
aby opowiedział przebieg strze
laniny O’Hara rzekł: “Radzono 
mi nic o tej sprawie nie mówić.”

Pani Maloy, gdy ją nareszcie 
odszukano, zapytana o miejsce 
pobytu jej męża rzekła: “Wró
ciliśmy z Michigan City w ubie
gły piątek. Wczoraj telefonicz
nie oznajmił mi mąż, że zamie
rza oddać się w ręce policji dzi
siaj rano.— Zrobiłby to wcześ
niej, ale obawia się, iż go zamk
ną przez niedzielę za kratkami 
więziennemi i dlatego dopiero 
dzisiaj stanie przed policją.”

Badaniem zeznań poczynio
nych przez O’Hara zajął się a- 
systent prokuratora stanowego, 
adwokat Charles S. Dougherty. 
Oser był 5 stóp i 7 cali wysoki, 
ważył 112 funtów’. O’Hara zaś 
był 6 stóp wysoki, a ważył 175 
funtów.

HISTORYCZNY KOŚCIÓŁ SPŁONĄŁ
W  K ANADZIE; SZKODA $ 5 0 0 ,0 0 0 .

W ładze P odejrzew ają  P odp alen ie; 2 U w ięzionych.

Montreal, 27. marca. — Po- czynią święte udało się ocalić, 
żar, przypuszczalnie z podpale
nia, zniszczył wczoraj histo
ryczny kościół katolicki św. Ja- 
kćfoa.

Piętnaście osób, wśród nich 
sześciu strażaków, zostało po
kaleczonych. Szkodę oszacowa
no na $500,OÓO.

Msza św. o godz. 10 rano tyl
ko co się skończyła i X. Oscar 
Yaliąuette odchodził od ołtarza, 
gdy z chóru rozległy się krzy
ki: „Ogień! Ogień!”

Płomienie szybko zaczęły się 
rozszerzać. Kościół, mieszczą - 
c-y 2,000 osób, był dosyć zapeł
niony, ale wierni zaczęli wy
chodzić spokojnie i udało się u- 
niknąć paniki. Kilka’kobiet sko 
czyło z galerj i i potłukło się 
'ekko.

Budynek był ubezpieczony na 
$200,000.

Był to: czwarty poważny po
żar kościoła katolickiego w pro
wincji Quebec w sześciu mie
siącach.

Strażacy mówili, że dowie
dzieli się, iż jakaś kobieta przy 
szła w sobotę na plebanję o- 
strzegając proboszcza, że koś
ciół ma być podpalony. Wczo
raj wieczorem władze areszto
wały ową kobietę i jej męża.

W ubiegłą sobotę słyszeliśmy 
program muzyki i śpiewu z Mo
skwy, który przyniosły nam fa
le radjowe aż do Ameryki. Mu- 
śimy stwierdzić, że wysiłek i 
koszt pokazania, co „Moskwa 
umie” był zbyteczny, bo pro— 

igramy rosyjskie, nadawane w
W pół godziny po pierwszym ' Ameryce, są o wiele lepsze. Sta- 

alarmie. sklepienie kościoła ru- J'n powinien .rozpocząć „piati— 
nęło i zawaliła się podłoga. Na- i lotkę” artystyczną.

Pięciocentowe piwo, marze
nie spragnionych mil jonów, 
prawdopodobnie pozostanie tyl
ko marzeniem w Chicago. Prze
powiadali to główni browarni
cy, kiedy się dowiedzieli o rezuł 
tatach wczorajszego spotkania 
w hotelu Congress pomiędzy 
aldermańsckim komitetem kCn 
eesyj i gub. Homerem.

Po wysłuchaniu żądań aldcr- 
manów, przedstawionych przez 
przewodniczącego Johna 8. 
Clarka, że miasto jest upraw
nione do wszystkich, dochodów 
z koncesyj na wyszynk piwa, 
gubernator stwierdził, że poleci 
w legislaturze uchwalenie sta
nowej opłaty koncesyjnej w 
wysokości $100 rocznie. Guber
nator zaproponuje także opo
datkowanie browamików na 2 
cep ty od galona piwa.

Aldefman Clark dowodził, że 
finansowe warunki m. Chica
go polepszyłyby się znacznie 
przez zatrzymanie wszystkich 
opłat koncesyjnych, jednak gu
bernator nie chciał ustąpić 
twierdząc, że stan potrzebuje 
pieniędzy.

Browarnicy, poinformowani 
o decyzji gubernatora, nie u-

krywali swego przygnębienia. 
Twierdzili, że jeżeli ustawo
dawstwo będzie przeprowadzo
ne, ciężar podatków spadnie na 
konsumenta. Utrzymują oni. 
że niemożliwem będzie sprze
dawać piwo po 5 centów szklan
ka.

Anton Laadt, generalny za
rządca browaru Atlas i przed
stawiciel stowarzyszenia bro- 
warników, wyraził opozycję w 
stosunku do opodatkowania sta 
nowego dla następujących 
przyczyn:

1. Rząd nałożył opłatę kon
cesyjną $1,000 na browarni- 
ków, $50 na hurtowników i $20 
na kupców*detalicznych. Rzą
dowy podatek akcyzowy wyno
si $5 od beczki. Stanowy poda
tek od sprzedaży wynosi 3 pro
cent.

2. Komitet aldermana Clarka 
proponuje opłatę koncesyjną 
od $200 do $300.

3. Grosemicy, sklepy łańcu
chowe i droguerje nie będą w 
stanie prowadzić z zyskiem 
handlu piwem, jeżeli stanowa 
opłata koncesyjna będzie uchwa 
łona.

Pół M iljarda na A kcję 
Ratunkow ą w Stanach.

Plan R oosevelta  Idzie D ziś Przed K ongres.

W a sh in g to n , 27. m a rc a . —
Drugi krok w prezydenckim 
programie ulżenia bezrobociu
— fundusz $500,000,000 dla 
stanów na pomoc bezpośrednią
— będzie dzisiaj przedstawiony 
w kongresie, podczas gdy pro
pozycja Prezydenta, przewidu
jąca zatrudnienia 250,000 ludzi 
przy robotach w lasach rządo
wych i innych projektach pub
licznych czeka na ostateczną 
akcję.

Senatorzy Wagner z New 
Yorku, Costigan z Kolorado i 
La Follette z Wisconsin, którzy 
studjowali zagadnienie na pole
cenie Prezydenta, wprowadzą 
dzisiaj w senacie projekt do 
prawa przewidujący wyasygno
wanie ze skarbu federalnego 
$500,000,000 dla stanów na ul
żenie niedoli bezrobotnych.

Senat zajmie się, być może, 
dzisiaj planem Roosevelta, prze 
widującym stworzenie „cywil- 
korpusu konserwacyjnego” z 
bezrobotnych. Komitety pracy

Izby i senatu miały się zebrać 
oddzielnie dzisiaj rano. Przy
wódcy kongresowi przepowia
dali, że bil będzie gotowy uo o- 
desłania do senatu dzisiaj wie
czorem. Komitet senacki zgo
dził się wczoraj na nieco zmie
niony projekt nadający Prezy
dentowi szerokie władze. Zwal
czana przez zorganiząwaną pra 
cę propozycja $1 dziennie wy
nagrodzenia została usunięta z 
bilu.

Nowy bil ratunkowy odbiega 
od polityki administracji Hoo- 
vera, zasadzające,).się na udzie
laniu stanom pożyczek na po
moc bezrobotnym. Fundusze 
mają być rozdzielone pomiędzy 
stany, w proporcji do ich po
trzeb, jako darowizny, bez obo
wiązku oddawania rządowi fe
deralnemu.

W oświadczeniu wydanem 
wczoraj wieczór, sen. Wagner 
powiedział, że rząd federalny 
musi „w dalszym ciągu koope
rować ze stanami na większą 
skalę, niż w przeszłości”.

13 OFIAR STRASZNEJ KATASTROFY
AEROFLANOW EJ W  KALIFORNJI.

Sam olot U derza w  D om ; R odzina z 6 Osób Ginie.

O akland , Cal., 27. m arca . —
Pędzący samolot pasażerski 
spadl i przebił dach małego do
mu blisko Hayward powodując 
śmierć pilota i dwojga pasaże
rów, rodziny z sześciu osób i 
czterech sąsiadów i przyjaciół 
— razem 13 osób.

Eksplozją zbiorników z pali
wem i pożaY zniszczyły trzy do 
my. Huk eksplozji słychać było 
na mile, a płomienie zrobiły z 
nocy dzień. Katastrofa zdarzy
ła się w sobotę o godzinie 8-e.i 
wieczór.

Świadkowie mówili, że samo
lot leciał nisko nad Hayward 
wśród deszczu, w kierunku San 
Leandro i prawie że otarł się 
o dachy dwóch domów przed u- 
derzeniem w trzeci. Odnieśli □-

ni wrażenie, że pilot starał się 
znaleźć miejsce do lądowania.

Sądząc z pozycji ciał znale
zionych po ugaszeniu pożaru, 

' pp. Arisa i ich czworo dzieci, w 
wieku ol paru miesięcy do 10 
lat, oraz czterech sąsiadów — 
młodzi ludzie w wieku około 18 
lat — siedzieli w małym salo
niku, kiedy aeroplan spadł na 
dom. W moment później eks
plozja rozsadziła dom w kawał
ki.

Joe Arisa wyczołgał się z plo 
nącego domu i stracił przytom
ność. W parę godzin później u- 
marl w szpitalu.

Dwóch innych ludzi zostało 
pokaleczonych w katastrofie.

Lincoln Park w Chicago ist
nieje od roku 1868.
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D Z IE N N IK  CHICSO0SKI Blok Bałtycko-Skandynawski.
T H E  P O L IS H  D A IL Y  N E W S

lesued every day escep t Sundays 
and  Holldays.

W ychodzi codzłefi z w yjątkiem  
niedziel i Świąt uroczystych.

TERMS OF SUBSCRIPTION
Dne y ea r ...........................................$5.00
Btx monthg ......................................  3.00
niree m onthg ...........................  1.75
tn  Chicago by m ail fo r 1 m onth .85
ro E uropę fo r one y e a r .........  8.00
to C anada fo r one y e a r ........... 5.00

Ali le ttera  shall be addressed to

PRZED PŁA TA  WYNOSI
Rocznie ..................................... ....$ 5 ,0 0
P ó łro czn ie ........................................ „ 8.00
K w arta ln ie  ......................................  1.78
W Chicago pocztą miesięcznie.. .85
Do E uropy rocznie ........................8.00
Do K anady rocznie ........................5.60

W szelkie lis t^ ad re so w ać  należy;

T H E  P O L IS H  P U B L IS H IN G  C O M PA N Y  
1455-57 West Division Street

CHICAGO, ILU.
Telefon Brunsw ick 7040.

Radjo Zawiodło w Ogłoszeniu.
Przysłuchując się dzisiejszym programom radjowym, zau

ważyć łatwo wielkie zmiany. Zginęły gdzieś bogate pfogramy 
znakomitych koncertów symfonicznych i oper a ich miejsce za
stępuje przeciętność. Dawmiej tylko z trudnością można było 
dostać się muzykowi lub śpiewaczce do studjum radjowego a gdy 
się tam wreszcie dostali po licznych zabiegach, to uważano to 
za wielki zaszczyt. Dziś takich trudności niema. Przeciwnie, 
dostać się tam łatwo, albowiem stacje radjo we nie mają tego 
odbytu co dawniej więc też nie mogą sobie pozwolić na kosztow
nych artystów. Dziś ludzie nie chcą wydawać pieniędzy na o- 
głoszenia radjowe. Nowym przykładem niechęci do ogłoszeń 
radjowych jest Frigidare Corp., przedsiębiorstwo Motors 
Corp. Kierownicy tej organizacji oznajmili, że w roku bieżą
cym nie będą wcale ogłaszali się przez radjo, tylko w gazetach, 
gdyż przekonali się dobitnie, że ogłaszanie się przez radjo im 
się nie opłaca,

Podobnych głosów pojawia się coraz więcej i one te objaś
niają, czemu programy radjowe zubożały.

Niedawno w pismach polskich podano wiadomość, że pol
skie amatorskie siły artystyczne mogą łatwo dostać się do stu- 
djów wielkich stacyj radjowych. Pisząc o tern, zachęcano ama
torów. .. dla propagandy. To także dowód zubożania radja, 
skoro musi uciekać się do sił amatorskich, gdyż nie stać go na 
artystów zawodowych, bo wielkie firmy przestają się ogłaszać, 
ponieważ radjo poczęło zawodzić, jako środek ogłoszeniowy.

H i t l e r  i K o m u n iś c i .
Wałka, jaką rozpoczął rząd Hitlera z komunistami niemiec

kimi, wysuwa pytanie, — jak się ustosunkuje do tego „zaprzy 
jaźniony” rząd sowiecki i jak ustosunkują się „zainteresowane” 
hitlerowskie Niemcy do związanej z niemi ochczasu Rapalla czer
wonej Moskwy. Jest to pytanie do rozwiązania niełatwe, bo 
oba rządy wiążą węzły bardzo ścisłe, a między innemi — kredyty 
i gwarantowane przez rząd niemiecki weksle sowieckie.

Rosyjska prasa emigracyjna, oblicza, że ogólna suma długów 
Rosji sowieckiej dosięga sumy miljarda dolarów, z czego pra
wne połowa wypada na Niemcy, gdzie dług sowiecki jest właści
wie długiem państwowej kasy niemieckiej, jako poręczyciela, 
który zagwarantował płatność weksli sowieckich przemysłow
com niemieckim, pracującym dla „piatiletki” moskiewskiej. 
Według innych źródeł, zgodnie z oświadczeniem prezesa Reischs- 
banku dr. Luthera, niemiecki dług Związku sowieckiego -wyno
sił w  drugiej połowie 1932 r. 1425 miljonów marek, do czego 
trzeba doliczyć 200 miljonów marek niegwarantowanych, co w 
sum id tworzy 1 miljard 625 miljonów marek, czyli 400 miljonów 
dolarów. Od tej chwili do końca 1932 r. rząd sowiecki powinien 
był wykupić weksle na sumę 360 miljonów marek, co sprowadzi
łoby jego dług niemiecki do 1 miljarda 265 miljonów marek, 
tj. do 300 mniej więcej miljpnów dolarów.

Do powyższego dodać należy, że tylko nieznaczna część ofia
rowanych przez zagranicę Związkowi sowieckiemu kredytów 
gwarantowana jest wyłącznie przez weksle sowieckie. Dotyczy 
to w pierwszej linji kredytowych zobowiązań Moskwy wzglę
dem Niemiec, które postarały się o poważniejszą od papiero
wej gwarancję. Znaczną mianowicie część kredytów powyższych 
gwarantuje rosyjskie złoto i platyna, a w pewnej mierze i cen
ne klejnoty rosyjskiego skarbu, przewiezione jako zastaw do 
Berlina i ulokowane w spichrzach Reischsbanku.

Poza tym odcinkiem gospodarczo-kredytowym niemiecko- 
rosyjskiego węzła, istnieją jeszcze tajne umowy militarne, któ
re sprawę prześladowania ( . .  .aż do wyniszczenia!) wewnętrz
nych komunistów niemieckich poważnie komplikują. Jak to się 
odbije na stosunkach Bęrlina z Moskwą i . .. Moskwy z Berli
nem?. . .  Czy Hitler gotów jest posunąć się aż do zerwania tak 
pieczołowicie dotąd przez Niemcy podtrzymywanego i rozwijane
go sojuszu z bolszewikami Rosji sowieckiej?...

Emigracyjna prasa rosyjska odpowiada na te pytania wręcz 
negatywnie.

Kieroński (w gazecie „Dni”) wyraża przekonanie, że wal
ka hitlerowców z komunistami niemieckimi wcale nie oznacza 
jakiej kolwiekbądź zmiany w przyjaznych stosunkach Berlina z 
Moskwą. Następnie Kierenski wskazuje na ścisły związek mię
dzy „wojskowemi resortami” Berlina i,Moskwy, pisząc:

— Kto został naznaczony w gabinecie Hitlera na stanowis
ko ministra w ojny?... Generał von Blomberg. A kim jest wła
ściwie generał von Blomberg? Byłym faktycznym naczelnikiem 
sztabu armji niemieckiej (Beischwehry). A czem się on zajmo
wał na tern Wysokiem Stanowisku wojskowem? Zajmował się 
wśród innych swoich obowiązków wzmocnieniem związku z ar
mją czerwoną. On nie tylko tern się zajmował, lecz i był przeko
nanym-zwolennikiem współpracy Reichswehry z armją czerwo
ną. Blomberg uczestniczył w manewrach armji czerwonej pod 
Kijowem i tam go życzliwie przyjmował von. .. Woroszyłow. 
Wątpić można, aby w Moskwie zbyt się „nastraszono” zjawie
niem się w pałacu kanclerskim tak antikomuńistycznego Hit
lera.

— „I jeszcze jeden drobny szczegół o składzie rządu hitle
rowskiego. Nowy kanclerz zaraz po swej nominacji stworzył 
nowy resort — komisarjat awjacji — i postawił na'jego czele 
jednego z dyktatorów Lufthansy, Milcha. — Milch był związany 
ze znaną firmą Juinckersa. .. a przed paru laty niemieccy so
cjaldemokraci ogłaszali rewelacyjne wiadomości o specjalnych 
umowach między niemieckiem kierownictwem wojskowem, 
Junckersem i . . .  władzą sowiecką.

W zakończeniu artykułu Kiereński jeszcze raz podkreśla, 
że zjawienie się w pałacu kanclerskim komunistożercy Hitlera 
niczego nie zmieni w stosunkach między Berlinem a Moskwą, 
a poręką ternu jest generał von Blomberg.

• Trudno jest oprzeć się wrażeniu, że Kiereński ma w danym 
wypadku zupełną słuszność.

Żale, starożytna w języku polskim nazwa grzebalnika. “Cmentarz”, 
jest tylko spolszczeniem wyrazu łacińskiego “coemetorium” i greckiego 
“koimeteirion”. I*o wprowadzeniu do Polski w iary chrześcijańskiej grzeba
no wszędzie eiala wiernych przy kościołacli... Dawniejsze mogilniki pogań
skie zatrzymały jako miejscowości nazwę żalów, żalków. Początek tej s ta 
rożytnej nazwy jest jasny, boć grób jest miejsce żalu rodziny i przyjaciół, 
a zatem groby w liczbie mnogiej są to żale. Nazwa ta  nawet świadczy o 
silnym rozwoju uczucia miłości rodzinnej w starożytności i przypomina po
wszechny u Judu polskiego zwyczaj głośnego lamentowania najbliższej ro
dziny na pogrzebach, Gloger.

Kowieńskie pismo litewskie „Liet. Aidas”, komentując zło
żony przez posła Lindhagena w parlamencie szwedzkim wniosek 
o utworzeniu związku bałtycko- skandynawskiego, zaznacza, że 
myśl taka powstała już w pierwszych latach po wojnie. Z cza
sem jednak ucichło o tym projekcie, co pismo ttómaczy z jednej 
strony zawodem, jaki sprawiła Polska. Skandynawji przez za
garnięcie Wilna., z drugiej zaś okolicznością, że współżycie 
państw bałtyckich nie ułożyło się tak gładko, jak się tego spo
dziewano. Nie spieszono się więc z wysuwaniem tego planu, ai 
obecne zachmurzenie horyzontów politycznych wywołało dawną 
myśl z zapomnienia,

Pismo zastanawia się, dlaczego jednak poseł Lindhagen 
pragnie włączyć Polskę do projektowanego przymierza i ttóma
czy to względem na niebezpieczeństwo, zagrażąjące ze strony 
Niemiec Litwie w takim samym stopniu, jak Danji. Polska zaś 
w wielkim bloku bałtycko-skandynawskim nie mogłaby odgry
wać zbyt doniosłej roli.

Poseł Lindhagen — pisze w końcu autor artykułu — pa
mięta jednak o dzielącym Litwę od Polski zatargu wileńskim, 
to też we wniosku swym wzywa rząd do oddziaływania na Ligę 
Narodów i bliżej zainteresowane państwa w kierunku przyspie
szenia rozstrzygnięcia konfliktu i pojednania zwaśnionych 
państw.

Z C U D Z E J  G R Z Ę D Y
WIADOMOŚCI CODZ. W CLEYELAND,—18.-IIT.

Żydzi z jednej strony psioczą, n a  Polskę, a z drugiej uw ażają ją  za 
najwygodniejszy schronisko, gdy Ich wypędzają z innych krajów. Set
ki tysięcy Żydów rosyjskich po zamachu majowym znalazły w Polsce 
schronienie i udzielono im “huirtownie” obywatelstwa polskiego. O- 
becnie b iją iph niemiłosiernie i bojkotują w Niemczech, więc także 
uciekają masowo do Polski.

Polska nie może nie dać praw a azylu tym Żydom, którzy do Pol
ski uciekają z Niemiec, ale imwiima zwrócić się do Life! Narodów co 
m a z nimi zrobić. Czy odesłać ich do Jerozolimy, czy oddać Niem
com z powrotem, czy też ma Liga Nawałów płacić Polsce za ich trzy
manie. Przecież Liga m a się opiiekować mniejszościami.

P ra w a  O dnoszące Się do 
W y p ła ty  Z arobków .

Ustawy robotnicze w każ
dym ze czterdziestu ośmiu sta
nów zawierają specjalne za
strzeżenia, które można uwa
żać za obronę interesów klasy 
pracującej. W wielu stanach 
prawa te zwalczano na tej pod
stawie, że naruszają one osobi
stą wolność jednostki w zakre
sie sprzedaży swych usług za 
pewne wynagrodzenie, i że wo
bec tego są pogwałceniem pra
wa konstytucyjnego, odnoszą
cego się do “wolności zawiera
nia kontraktów”. Ale ponieważ

celem tych praw robotniczych 
jest zabezpieczenie słabszej 
strony przeciwko niekorzyst
nym i niesprawiedliwym rezul
tatom, wynikającym z tego 
właśnie jej słabszego położe
nia, prawa te stopniowo uzy
skały ogólne uznanie jako ob
liczone przez wzgląd na dobro 
publiczne. Dzięki ternu są sta
ny, które zaprowadzają usta
wy, zapewniające minimum 
płacy dla kobiet i dzieci. W 
wielu stanach, produkujących 
węgiel, mamy takie prawa, któ

|| W  acław 
*1 Niezabitowski H u rag a n  od  W schodu P O W I E Ś Ć

(Ciąg dalszy)
Pretwicz domyślał się, że awantura, która zmusiła Macrea- 

dy’ego do sfingowania wyjazdu swego z Tókjo, musiała być'rze
czywiście niezwykłą. Przeczucie mówiło mu, że krok ten miał 
bezwątpienia logiczny związek ze śmiercią Hitaschi’ego i wo- 
góle tej całej sprawy niebepieczeństwa, zagrażającego białemu 
światu ze strony Wschodu. Równocześnie przyszło .mu na myśl, 
że dzisiejszy list jego do pułkownika, wysiany za pośrednictwem 
sekretarza ambasady, bezwątpienia przyczynił się do pobudzenia 
ciekawości Macready’ego. Stąd cała ta awantura z porwaniem 
go przez Amerykankę, skutkiem czego spóźni się z wizytą u 
Gzari.

Zły był na pułkownika, miss Alice, a zwłaszcza na siebie za 
ów list, którego treść, rzecz prosta, musiała zaalarmować stare
go wojaka.

Miss Hooward szarpnęła taśmę, łączącą wnętrze karoserji 
z miejscem dla szofera. Auto zatrzymało się na jednym ż plam
ców, leżącym niezbyt daleko od alei „Pachnącego Kwiecia.”

— Tutaj 1 — zapytał Pretwicz, pomagając wysiadającej A- 
merykance.

Miss Alice ujęła go pod ramię.
— Nie. .. stąd dlo mojej willi jest zaledwie sto kroków. Puł- 

wownik uprzedzał, aby nie podjeżdżać samochodem pod samą 
willę.

Po upływie paru minut znaleźli się w ogrodzie, okalającym 
willę.

Amerykanka wskazała Pretwiczowi budynek garażu z o- 
świetlonymi dwoma oknami.

-— Tam jest pułkownik! — rzekła, żegnając uściskiem dło
ni towarzysza, — A skoro się już nagadąęie, przychodźcie na ko
lację! Czekam!

Macready powitał wchodzącego wybuchem radości.
Pretwicz, chociaż zasępiony nieco myślą o daremnym o- 

czekiwaniu nań Ozari, rozjaśnił twarz w serdecznym uśmiechu, 
gdyż sympatyczny pułkownik miał w nim szczerego przyjaciela.

Rozmowa zrazu wesoła, przybrała wnet obrót poważny.
Macready w  kilku słowach wyjaśnił przybyłemu przyczynę 

komediji ze swym wyjazdem do Londynu i powód swego ukry
wania się w willi Amerykanki. Podczas tych paru dni nieobecno
ści Pretwicza zaszły wypadki, które poruszyły i zaniepokoiły 
sztab admiralicji angielskiej, wskazując nieuchwytne niebezpie
czeństwo, czające się, jak należy być pewnym, od Wschodu.

Wiadomości, udzielone przez pułkownika były tak niezwykle 
ważne, że Pretwicz, słuchając ich, zapomniał nawet o swej

dzisiejszej, przerwanej wizycie. \
Oto przed kilkunastu dniami krążownik angielski „Adelaj

da” i dwa kontrtorpedowce, wchodzące w skład floty Oceanu 
Spokojnego, wypłynąwszy z portu australijskiego Brisbane z 
marszrutą na wyspy Salomońskie, zaginęły w drodze i do dzi
siaj nie dają znaku życia o sobie. Ostatni raz widziani je na 
wysokości archipelagu drobnych wysepek, noszących nazwę 
Chesterfield. Odtąd wszelki słuch o nich zaginął. Nie zawipęły 
ni do Nowej Kaledonji, niż też na Hebrydy... jednym słowem 
zniknęły, jak kamień w wodzie. Przypuszczano zrazu, że statki 
te padly ofiarą jakiejś burzy lub wybuchu podmorskiego wul
kanu, ale wiadomości zebrane, przez dowództwo floty na tej czę
ści Oceanu zgodnie stwierdziły, że od paru tygodni panuje tam' 
wspaniała pogoda, a i wybuchy wulkanów, o ileby takowe miały 
miejsce, nie przeszłyby okolicznych wysp i załogi statków, licz
nie odwiedzających te wody. Wszelkie poszukiwania nie dały 
żadnych rezultatów, tak, iż należy być pewnym, że statki te 
zginęły bezpowrotnie

re wymagają absolutnej do
kładności przy ważeniu węgła, 
zapewniają górnikom prawo za 
trudniania własnych ludzi do 
spełniania tych obowiązków i 
zapisywania innych danych, ty
czących się długości czasu pra
cy i ilości wydobytego węgla.

Stanowe prawo kontroli do
szło już do znacznych rozmia 
rów w zakresie ochrony płac 
roboczych. Można powiedzieć o- 
gólnie, że prawie we wszyst
kich stanach płace robotnicze 
uważane są jako “uprzywilejo
wane pretensje”. Znaczy to, że 
gdy np. pracodawca umarł, 
zbankrutował, czy też w inny 
sposób został zdyskwalifikowa
ny, egzekutorzy, czy też prze- 
jemcy, czy inni zastępcy pra
codawcy, muszą najpierw za
płacić, co się należy, .robotni
kom, zanim mogą przystąpić 
do spłacania innych pretensyj. 
Ale to pierwszeństwo płac ro
boczych przed innemi preten
sjami ma jednak ograniczenia 
prawne w poszczególnych sta
nach. Tak np. w Kalifornji 
place robotnicze za 60 dni przed 
przepisaniem danego majątku 
na inną osobę, nie przewyższa
jące jednak sumy 100 dolarów 
w każdym wypadku, muszą być 
zapłacone przed wyrównaniem 
wszelkich innych pretensyj. 
Na wypadek śmierci pracodaw
cy płace robocze muszą być tuż 
po opłaceniu wydatków pogrze- 
wych, wydatków za ostatnią 
chorobę, pewnej sumy na u- 
trzymanie wdowy i małych 
dzieci, a także wydatków ad
ministracyjnych. W stanie Il
linois płace robotnicze stoją na 
równi z wydatkami za ostatnią 
chorobę. W Pennsylvanji pla
ce robocze, nie przewyższające 
sumy 200 dolarów na osobę, 
mają pierwszeństwo gdy za
chodzi wypadek śmierci praco- 
dawćy, lub też bankructwo. 
Widocznym celem tych praw 
jest obrona interesów bied
nej klasy robotniczej.

Ograniczenia i zakazy, od
noszące się do przepisywania 
płac roboczych na inne osoby, 
zwłaszcza plac nie należących

się jeszcze robotnikowi, znaj
dują się w odnośnych statu
tach różnych stanów. Celem 
tych ograniczeń i zakazów jest 
ochrona robotników przed wy
zyskiem, wymuszaniem, lub o- 
szustwami osób, które mogą 
mieć pretensje pieniężne do da
nego robotnika. Ustawy z tego 
rodzaj u zastrzeżeniami znajdu
ją  się już w 19 stanach. Jed
nym ze zwykłych warunków, 
zabezpieczających zwłaszcza 
żonatych robotników, jest wy
maganie prawne, by na doku
mencie, przepisującym płacę 
dla innej osoby, był również i 
podpis żony.

Innem prawnem zabezpie
czeniem interesów klasy robo
tniczej jest warunek, że tylko 
pewien procent płacy roboczej 
danego robotnika można ściąg
nąć legalnie, a to dlatego, by 
resztę płacy zapewnić rodzinie 
i dzieciom jego do życia. Kto 
np. uzyska wyrok sądowy prze
ciwko płacy danego robotnika, 
może on ściągnąć tylko pewną 
część. Prawa pod tym względem 
nie są jednakowe w poszcze
gólnych stanach. Tak np. w 
stanie Illinois 45 dolarów pła
cy robotniczej jest wolne od 
wszelkich wyroków sądowych, 
jeżeli dany robotników jest gło
wą rodziny, a w stanach Mas
sachusetts i New Hampshire 
20 dolarów. W stanie New 
Jersey płace robotnicze, wyno
szące po 18 dolarów, a w New 
Yorku po 12 dolarów, podlega
ją wyrokom sądowym, ale tyl
ko do wysokości 10 procent, 
dopóki cały dług nie jest spła
cony.

Każdy robotnik powinien 
znać do pewnego stopnia pra
wa, odnoszące się do jego in
teresów, a zwłaszcza te, które 
zabezpieczają jego interesa. 
W wielu fabrykach i zakładach 
prawa te i inne przepisy znaj
dują się wydrukowane na od
powiednich ofiszach. Co robot
nicy, którzy należą, do zwią
zków zawodowych, lub do in
nych organizacyj, powinni do
pominać się od sekretarzy i 
zarządów informacyj, tyczą

Drugim, niemniej znamiennym, objawem pewnego fermen
tu wśród plemion rasy żółtej oraz malajów i Polinezyjczyków są 
sporadycznie wybuchające powstania przeciwko białym. W mie
ście mongolskiem Uljasutaju wymordowano całą kolonję bia,- 
lych, nie oszczędzając ni kobiet, ni dzieci, na wyspach Salomoń- 
skich tubylcy znieśli posterunki żandarmerji i poważnie zagra
żali Europejczykom, którzy tylko dzięki nowoczesnej broni pal
nej zdołali się uratować. W Tonkinie, w kilku miejscach przy- 
zło do poważnych rozruchów, które ustały dopiero przy użyciu 

skonsygnowanych oddziałów wojska. Jednym słowem. . .  jakiś 
podejrzany ruch powstał nagłe na wschodniej półkuli ziemi. 
Być może, wszystkie te awantury nie mają żadnego związku 
pomiędzy sobą, ale możliwe jest rówhież, że kierują się one ja-
kąś jedną przewodnią myślą.

Rząd Wielkobrytanji za wszelką cenę pragnie mieć co do 
tej kwestji wyczerpujące informacje i dlatego on, Macready ce
lowo zniknął z szerszego horyzontu, aby móc niekrępowany 
przez nikogo zająć się zebraniem potrzebnych danych, mogących 
wyjaśnić owe niepokojące wydarzenia.

Pretwicz, słuchając słów opowiadającego, był niemile dot
knięty pominięciem przez pułkownika sprawy odkrycia tajemni
czych składów materjału , bojowego, dokonanym przezeń pod
czas wycieczki do Sendai.

Czyżby Macready bagateliizował to odkryce? Niemożliwe!
Uchwyciwszy przeto jnoment, gdy pułkownik, zajęty zapa

laniem cygara, umilkł na chwilę, zapytał go wręcz o to.
Macready spojrzał nań zdziwionym wzrokiem.
— Nic nie rozumiem! — rzekł, wzruszając ramionami. — 

O jakich składach mówisz,, kochany kolego?
Z kolei Pretwicz, popadł w zdumienie, graniczące z osłupie

niem.
— Przecie komunikowałem to w liście, jaki wysłałem dzi

siaj do pana. Czyżbyś go pan dotąd nie odebrał — pytał niespo
kojnym tonem. ,

Macready, wypytawszy go szczegółowo o okoliczności, to
warzyszące wysłaniu listu, zerwał się z krzesła, jak oparzony.

— Nic podobnego! To oni w ten sposób podeszli cię, kole
go! — zakrzyknął. —  Kelley nie mógł do ciebie telefonować, 
gdyż właśnie to on pojechał w moim płaszczu i furażerce wraz 
z sir B,ruce’m na „King Adelbert” do Londynu..Maskaradę taką 
urządziliśmy w  tym celu, aby wywołać wrażenie, że jestem nie
obecny w Japonji. Ktoś podesłany odebrał list, który, natural
nie, już mają w swych rękach Japończycy! No. .. teraz to nie 
dałbym i pensa za moje i twoje, kolego, życie! Ba!,To jasne, że 
grozi nam poważnie niebezpieczeństwo! Có za szczęście, że wpa- 
dłem na myśl, żeby pana tu dzisiaj ściągnąć! Jutro już byłoby 
zapóźno.. .  a wiesz, kolego, dlaczego? — zapytał, kładąc dłonie 
na jego ramionach i nachylając się nad nim. — Oto dlatego, że 
iutro byłbyś ju ż . .. trupem!

Pretwicz milczał, targany straszliwym niepokojem. Czyżby 
słowa pułkownika były proroczymi ? Jeśli tak, to w takim razie 
Ozari?. .. — odpychał siłą woli uporczywie nawijającą się mu 
myśl.

— Dokąd wybierałeś się dzisiaj, kochany majorze? — za
pytał po chwili. — O ile mnie pamięć nie zawodzi, wspomniałeś, 
kolego, że miss Hooward porwała cię z ulicy?

Pretwicz przez krótką chwilę zwlekał z odpowiedzią. Był 
przekonany, że imię Ozari wywoła rozmaite komentarze pułkow
nika i dlatego miał zrazu chęć ukrycia przed nim zamiaru zołże- 
nia wizyty Japonce.

Lecz pułkownik, dostrzegłszy jego wahanie, łatwo domyśli! 
się prawdy. (Ciąg dalszy nastąpi)

cych się praw robotniczych, 
zabezpieczających interesa ro
botnicze. F. L. I. S.

Z Przed Czterdziesto  
Laty w  Dzienniku 

Chicagoskim

Poniedziałek, 27 marca, 1893 r.

Rzym, 26go marca. — Wczo
raj wieczorem dokonany został 
napad na króla włoskiego Hum- 
berta. Król powracał z Villa 
Berhgese, gdy jakiś człowiek 
w stroju robotnika rzucił w 
niego dużym kamieniem. Po 
cisk otarł się o głowę króla.

Mofkwa, 26go marca. — 
Dziś bardzo uroczyście odbył 
się pogrzeb zamordowanego 
burmistrza Aleksiejewa. Po
chowano go w klasztorze No- 
woszeckim na przedmieściu 
Moskwy.

—---->------
Bismark jest chory — i o- 

świadcza, że w czasie wyborów 
nie przyjmie żadnej kandyda
tury.

------ o------
Korespondent berlińskiego 

„Ta^eblatta” Brandes został 
wydalony z Francji.

W  S Ą D Z IE .
Woźny sądowy, Ajrysz woła: 
— Tu nie można wytrzymać,

taki zaduch. . . .  Wszystkie GA
WRONY muszą ustąpić, chyba, 
że to są . . .  . adwokaci albo sę
dziowie.

HUMOR “MUCHY 
WARSZAWSKIEJ”

PRZYPUŚĆMY, ŻE ENĆESARZ 
WILUŚ NARESZCIE UMARŁ, CO' 

BY SIĘ WTEDY STAŁO.

W Z IĄ Ł  GO.

X. pisze list w kawiarni. Y. 
siedzący obok czyta mu wszyst
ko przez ramię. Wreszcie X. 
zniecierpliwiony, kończy list 
tak:

------ 6——
....„P isałbym  ci, droga żo

no więcej, ale przeszkadża mi 
w tern jakiś wielki dureń, któ
ry zagląda mi przez ramię” . . .

Y. odszedł.------ 4.------
Starania o urządzenie w r. 

1894 wielkie j wystawy przemy
słowej w Warszawie spełzły na 
niczem. Moskale na to nie po
zwolili.

--------o-------
„Jamioł”, obrazę^; Sienkiewi

cza, został umieszczony w cze
skim przekładzie w gazecie 
„Hlas Naroda”. Ta sama gaze
ta drukuje szereg artykułów o 
rozbiorze Polski p. t. „Polska 
przed 100 laty.”

Spokoj w piekle. Król szatani 
Do łapczywej wpuścił krtani

Już ostatn ią lampkę wina 
I  zasypiać wnet zaczyna.

W przedpokoju czarcia w arta, 
Grenadjcry króla czarta,

Czarne djabły, wstrętne djabły, 
Wlfirąg poległy 1 osłabły,

Cisza w piekle. W tein ktoś nogą 
Kopnął naraz w oddrzwia srogo...

Jak  na umówione hasło.
Całe stado djabłów wrzasło

I wybiega. U podwoi 
Jakiś facet z bródką stoi.

— Coś za jeden?
— Cecarz były,

Com dziś zjechał do mogiły.
—A jaka jest tw oja wina?

— Cały świat mnie wciąż przeklina.
Bo ja  właśnie byłem owym 

W szechezynnikiem, wszechdziejo
Którego dni niespokojne (wym 

Rozpętały wielką wojnę.
— Toś ty  Wiluś? Od poranku 
W ypatrujem cię, kochanku,

By. gdy w nasze wejdziesz szatry, 
Wygnać cię na cztery wiatry.

— Wszak mnie tu  skazały nieba?
— Lecz nam takich niepotrzeba,

Tybyś tu, pyskaty zuchu,
Wygadał nam dziury w brzuchu,

Na rozsądek gdyś nieczuły,
Ty gaduło nad gaduły,

Won s tą d !!!
Księżyc blado świeci, 

Wiluś z piekieł w przestrzeń leci
I  zębami zgrzyta wściekle:

— W niebie nie chcą tonie, ni w
Gdzie ja  pójdę, nieszczęśliwy, [piekle 

Gdzie położę łeb swój siwy,
W jaką istet wejdę tłuszczę.

Gdzie w obroty język puszcze,
Pod ja k ą  się skryję strzechą?

Na to zdała huknie echo:
— Nigdzie. Gdyś zto ludziom płatał. 

Będziesz wciąż w przestworzu latał,
W miejscu martwem, w miejscu

[głuchem
Nie spotkasz się z żadnem uchem

K rtań tw a słówka już nie wrzaśnie 
To jest tw oja kara  właśnie.

JUŻ WIE.
— Moniek, gdzie jest twój tatę?
— J a . .. nie wiem.
— A kiedy on wróci?
— Za rok i cztery miesiące.
— Nu, te ja  już wiem, gdzie on

i jest.

Poradnik Dobrego Zdrowia.
Referuje Specjalnie Dla Dziennika Chicagoskiego Dr. Michał C. Goy, Którego 
Biuro Mieści Się Pod nr. 1610 W. Norlh Ave„ Przy Ashland Ave. Teł. Arm. 3230 .

D z ia ł  ż a w i e r a  a r t y k u ł y  t r e ś c i  o g ó ln o  -  p o u c z a ją c e j  w  d z ie d z in ie  z d r o 
w ia  o r a z  o d p o w ie d z i  n a "  p y t a n i a  C z y t e ln ik ó w ,  k t ó r e  m o g ą  b y ó  t r a k t o w a n e  
o g ó ln ie .  Na p y t a n i a  a n o n im o w e  n ie  o d p o w ia d a m y .  Z a p y t a n i a  adresować 
n a le ż y  w p r o s t  d o  d o k t o r a  G o y , a  o d p o w ie d z i  s z u k a ć  w  D z ie n n i k u .

S N Y  I H A L U C Y N A C JE .

Wpływ Snów Zapomnianych na Świadomość.
Jest rzeczą znaną, że w świę

cie starożytnym sny wywiera
ły ogromny wpływ na życie spo
łeczne i prywatne. Oto przykład 
takiego wpływu:

Kiedy Jaddus arcykapłan do
wiedział się, że Aleksander 
Macedoński podchodzi ze swym 
wojskiem do-Jerozolimy, kazał 
otworzyć bramy miasta, pósy- 
pać ulice kwiatami i wyjść 
wszystkim lewitom na spotka
nie zwycięzcy. Syryjczycy i Fe
nicjanie sądzili, że Miasto Świę
te, podobnie jak Tyr, będzie do
szczętnie zburzone. Stało się 
jednak inaczej. Gdy procesja 
podeszła do Aleksandra, król 
oddał głęboki pokłon Judduso- 
wi, złożył potem ofiary w świą
tyni i nadał Żydom różne przy
wileje. Nikt nie mógł zrozu
mieć, skąd powstała.tak wielka 
zmiana w- umyśle monarchy. 
Zapytany przez Parmeniona, 
dlaczego oddaje pokłon kapła
nowi żydowskiemu, skoro jemu, 
Aleksandrowi, cały świat się 
kłania, odrzekł, że kiedy, będąc 
jeszcze w Macedonji, myślał o 
wyprawie na Azję, ten sam 
człowiek, w takiej samej odzie
ży ukazał mu się we śnie i ka
zał iść śmiało przez Hellespont, 
gdyż Bóg da mu'zwycięstwo...

Sny tego rodzaju nie są 
rzadkością i w podstawie t ich 
znajduje się złudzenie pamięci, 
zwane paramnezją: obraz wi
dziany w marzeniach sennych 
utożsamiany ze spostrzeżeniem 
rzeczywistem, &dy tymczasem 
między niemi istnieje \tylko 
pewne podobieństwo.

W różnych przypadkach po
szczególnych obraz widziany 
we śnie może stać się po obu
dzeniu halucynacją. Tissot, au
tor pracy o wyobraźni, powia-, 
da, że śniąc pewnego razu o ja
kiejś postaci monstrualnej, 
przebudził się nagle i zobaczył 
przed sobą wytwór marzenia 
sennego. Obraz ten, widziany
bardzo w yraźnie, po pew nym

czasie zniknął. Spinozie przyśnił 
się trędowaty. Gdy się obudził, 
widział go jeszcze czas jakiś. 
Przykładów podobnych można 
naliczyć tysiące. Nieporównanie 
ciekawe są jednak przypadki, 
kiedy zamiast halucynacyj 
wzrokowych lub słuchowych, 
występują — dotykowe i mię- 
śniowo-dotykowe. Sny tej ka- 
tegorji wywierają ogromny 
wpływ na jawę, nawet u ludzi 
dzi bardzo mało przesądnych. 
Pochodzi to stąd, że wytłuma
czenie takiego snu wymaga 
znajomości zjawisk anormal
nych. Przykład: P. X. śni się 
brat zbroczony krwią, który u- 
marł kilka miesięcy przed snem, 
o którym mowa. Dziewczyna 
budzi się w przestrachu i gdy 
zaczynała się przekonywać, żc 
to był tylko sen, uczuła nagle 
trzykrotne dotknięcie w ramię 
jakiejś ręki niewidzialnej. W 
pokoju nie było nikogo, drzwi 
były również zamknięte, żadne 
więc naturalne wyjaśnienie zda
wało się jej niemożliwem... Pan
na X dostała silnego wstrząsu 
nerwowego, wskutek czego w 
ciągu kilku tygodni nie mogła 
przyjść do siebie. W rzeczywi
stości wyjaśnienie tego przy
padku jest bardzo łatwe, a mia
nowicie: wiadomo od pewnego 
czasu, że w ramieniu (a także 
w innych częściach ciała) mo
gą zachodzić mimowolne skur
cze mięśniowe, które przy od- 
powiedniem nastawieniu psy- 
chicznem, szczególnie pod wpły
wem strachu — jak to mamy 
do czynienia w danj^m przypad
ku — wywołują wrażenie do
tknięcia. Skurcze takie zacho
dzą często, wskutek naciskania 
na ramię trwającego przez czas 
dłuższy (np. we śnie, gdy śpi- 
my na boku), lub poprostu poć 
wpływem zmęczenia. Rowsta 
wać one mogą, zarówno na ja 
wie, jak i przed snem lub po o 
budzeniu się. Dr. X. D

(Dokończenie n astąp i.)

I



D Z IE N N IK  C H IC A G O SK I. P O N IE D Z IA Ł E K . D N IA  27-GO M A R C A , 1933. STRONA TRZECIA

PA D ER EW SK I
Człow iek W ielkiej P ra c y  i W ielkiego Serca 

G eniusz M uzyczny i T w ó rca  P ań stw a
napisał

D r, J ó z e f  O r ło w s k i

T O M  C Z W A R T Y .
W Lidze N arodów  i w  W alce N ieustannej o Dobre Imię 

P olski i o Jej U m ocnienie.

II.

P A D E R E W S K I W  L ID Z E  N A R O D Ó W .

(Ciąg dalszy)

W  S P R A W IE  G D A Ń SK A .

Pobyt Paderewskiego w Anglji z okazji nadania mu stop
nia honoris causa przez Uniwersytet Oxfordzki nie przeszedł 
bez echa dla spraw polskich. Redakcja “Times’a” przyniosła z 
owych dni interview z Paderewskim w sprawie Gdańskiej, któ
re nad Sekwaną i nad Tamizą wywołało niemałą wrzawę, gdyż 
było w niem bardzo stanowcze zaznaczenie faktu, że Polska ma
jąc sobie przyznane w traktacie wersalskim specjalne prawa u- 
żywania portu Gdańskiego, nie mogła w najkrytyczniejszej 
chwili uzyskać tą drogą przewozu broni i amunicji. Paderewski 
wskazał przez to na fakt niewątpliwy, że Polska nie ma należy
cie zagwarantowanych praw swoich w Gdańsku i że niemieckie 
wpływy są tam silniejsze. Lloyd George i Giolitti przedstawili 
bezzwłocznie rządowi francuskiemu, za pośrednictwem przed
stawiciela angielskiego na Qui d’Orsay, p. Hendersona, konie
czność zapewnienia Polsce pełnej swobody importu i eksportu 
przez Gdańsk i udzielenia w tym duchu odpowiednich instruk
cji Wysokiemu Komisarzowi Ligi Narodów w tern mieście. Puł
kownik House w artykule swoim w “Petit Parisien” z d. 31-go 
sierpnia pisał, “że wypadki, jakie się wydarzyły w Gdańsku z 
powodu niedopuszczenia przewozu broni i amunicji do Polski 
wskazały, jak słusznie Paderewski w interview swojem pod
niósł konieczność naprawy tych stosunków, i że nadeszła właś
nie chwila do stanowczej w tern zmiany.”

Pułkownik House zaznaczył przytem w tymże swoim arty
kule, że “gdyby armja bolszewicka zdołała się zreorganizować, 
to konflikt wybuchnąłby na nowo ;• ewentualność tę należy za
tem mieć przed oczami.”

W dyskusji, przeprowadzonej w sprawie Gdańska w Sej
mie polskim w pierwszych dniach października 1920 r„ podnie
siono, że Paderewski uzyskał był pierwotnie wcielenie Gdańska 
bezpośrednio do państwa polskiego, ale gdy przyszło do reda
gowania warunków majowych przez Radę Najwyższą wbrew 
głosom wszystkich ekspertów angielskich w pod Komisji, Ko
misji i centralnej Komisji redakcyjnej, zmieniono, na skutek 
zabieków niemieckich, popartych wówczas przez samego Lloyd 
George’a, pierwotną decyzją w ten sposób, że Gdańsk nie miał 
być do Polski przyłączony, ale miał stanowić wolne miasto, zwią
zane jedynie z Polską specjalną konwencją.

W dyskusji tej' w Sejmie polskim wykazano, że zawarcie 
takiej konwencji okazało się niemożliwem, gdyż projekt wy
pracowany przez Radę Stanu m. Gdańska przekreślał cały trak
ta t wersalski, uznając Gdańsk nie za miasto wolne, ale jakby za 
państwo suwerenne.

W przeciwstawieniu do projektu gdańskiego, projekt pol
ski zapewniał Polakom i Gdańszczanom zupełne równoupraw
nienie. Natomiast zastrzegała sobie Polska, ściśle wedle postano
wień traktatu wersalskiego: prowadzenie spraw zagranicznych 
wolnego miasta Gdańska oraz ochronę obywateli jego zagrani
cą przez Rząd Polski; włączenie Gdańska do polskiego obszaru 
celnego; zapewnienie Polsce swobodnego używania i korzysta
nia bez zastrzeżeń z dróg wodnych, doków itd .; nadzór i zarząd 
Wisły, kolei i komunikacji telefonicznych i telegraficznych mię
dzy Polską a portem gdańskim; prawo rozwoju i ulepszenia 
dróg wodnych, żelaznych i innych środków komunikacji.

Na podstawie powziętych w tym duchu w Sejmie polskim 
rezolucji, rozpatrzyła sprawę konwencji gdańskiej delagacja 
polska w Paryżu. W naradach wzięli udział: Paderewski, poseł 
hr. ZamoyAki, prof. Winiarski, Doerman, Wielowieyski, Szura i 
Jełowicki. Delegacja opracowała poprawki do konwencji zgod
nie z uchwałami Sejmu i przesłała Radzie Ambasadorów z o- 
świadczeniem, że delegacja polska nie mogłaby podpisać kon
wencji, któraby w zasadniczych punktach nie uwzględniła owych 
poprawek,

Paderewski zaznaczył, że nie można będzie od tego odstą
pić, gdyż w przeciwnym razie Gdańsk stanie się, w razie ponow
nego najazdu bolszewickiego, centralą nieprzyjaznych Polsce 
machinacyj.

Rada Ambasadorów postanowiła, wobec odmowy polskiej 
w sprawie podpisania projektu konwencji ,przygotować nowy 
projekt statutu gdańskiego, którego ostateczne opracowanie po
leciła międzysojuszniczej komisji rzeczoznawców, zostającej 
pod przewodnictwem Laroche’a. Na komisji tej wyłonił się kom
promisowy wniosek, aby utworzoną była Rada zarządzająca por
tem i drogami wodnemi na terytorjum Gdańska. Delegacja jx>l- 
ska z Paderewskim na czele uważała jednak za niezbędne, aby 
sposoby uregulowania sprawy zamieszczone były'w protokóle 
konwencji. Paderewski domagał się także, aby dla zapewnienia 
praw połsłkich, Rada Ambasadorów nadał Polsce mandat woj
skowy nad Gdańskiem.

Dnia 14-go listopada, sprawa Gdańska poszła pod obrady 
Ligi Narodów. Posiedzenie odbyło się pod przewodnictwem 
Huysmansa. Delegacji polskiej przewodniczył Paderewski, któ
ry poddał objektywnej krytyce ważniejsze punkty konwencji 
gdańskiej, jak sprawy udzielności i suwerenności, sprawę uzna
nia języka niemieckiego za urzędowy i sprawę powierzenia Pol
sce mandatu wojskowej obrony.

Paderewski w swojem expose, dotyczącem powyższych 
punktów, podkreślił przedewszystkiem, “że definicja prawna 
statutu politycznegoi Gdańska powinna zaznaczyć, że wolne mia
sto posiada, nie suwerenność, dla dogodzenia wpływom niemiec
kim, ale tylko autonomję!

“Wynika to zresztą — pisał Paderewski w swojem expose 
— wyraźnie z tekstu listu, wystosowanego 16 czerwca 1919 r„ 
do Prezesa Delegacji niemieckiej na Konferencję Pokojową, 
przez główne potęgi państw sprzymierzonych i skojarzonych, a 
przytoczonego w raporcie vice-hrabiego Ishii, żę “Gdańsk zo
stanie ukonstytuowany jako Miasto Wolne.”

“Zgodnie z tern, Rząd Polski wyraża nadzieję, że słowo “su
werenność” zostanie usunięte z tekstu Konstytucji Gdańska; <h 
że w artykule 1-ym, słowa “Państwo wolne” będą bliżej okreś

lone i, że artykuł 3-ci ulegnie zmianie zgodnie z duchem Trak
tatu Wersalskiego.”

Przechodząc z kol^i do kwestji języka oficjalnego Gdań
ska, jakim według artykułu 4-go projektowanej Konstytucji 
ma być język niemiecki, Paderewski zaznaczył, iż “nie bierze 
on w rachubę faktu, że Miasto Wolne może w przyszłości zmie
nić swój charakter, jeżeli większa liczba Polaków osiedli' się na 
jego terytorjum.” Tymczasem Traktat Wersalski ustała wyraź
nie, iż żadna nie zostanie dokonana różnica w Wolneni Mieście 
Gdańsku na niekorzyść “des nationaux polonais.”

“Proponując więc rewizję niektórych artykułów projektu 
Konstytucji i domagając ąię, żeby zasady, mające być wytycz- 
nemi w stosunkach pomiędzy Gdańskiem a Polską zostały jas
no i sprawiedliwie określone, należy taki ustanowić porządek 
rzeczy, któryby pozwolił mieszkańcom Gdańska i Polsce współ
pracować zgodnie, zarftwno w interesie pokoju, jak i ich wspól
nego dobrobytu.

“Co zaś do projektu Konwencji, zredagowanego pod egidą 
Konferencji Ambasadorów, to nie przewidział on niebezpie
czeństw, jakie mogą się wytworzyć z punktu interesów Polski.

“Położenie geograficzne i polityczne Gdańska, sympatje 
poszczególne, istniejące pomiędzy pewną częścią ludności wol
nego Miasta, stan umysłów, panujący w krajach, sąsiadujących 
z Europą wschodnią, wreszcie wypadki, jakie zaszły ostatniego 
lata w Gdańsku, w chwili, gdy Polska walczyła o swą niepodle
głość i gdy jej istnienie było w grze, wzbudzają w Polsce zrozu
miałe obawy co do jej bezpieczeństwa.

“W chwili strajku, który przeszkodził wyładowaniu amuni- 
cyj, przeznaczonych dla Polski i oświadczenia “neutralności” 
Gdańska, Wysoki Komisarz Ligi Narodów, u którego przedsta
wiciele Polski domagali się pomocy, odpowiedział, że nie rozpo
rządzając żadną siłą wojskową, nie może działać. Wówczas to 
Państwa Sprzymierzone musiały interwenjować.

“Pokój zaś, jaki Polska zawarła, jest tylko odpoczynkiem. 
Możliwem jest, iż Polska zostanie ponownie najechana na przy
szłą wiosnę. Wobec tego koniecznem jest, żeby zaopatrzenie Pol
ski via Gdańsk, zostało zapewnione; koniecznem jest również, 
żeby Gdańsk zbstał zabezpieczony od wszelkich rozruchów we
wnętrznych.”

Przy tej okazji Paderewski przypomina oświadczenie słow
ne, złożone zeszłego roku, przy końcu jednego z posiedzeń Rady 
Najwyższej, przez pierwszego ministra Wielkiej Brytanji, na 
mocy którego Polska byłaby upoważniona do wprowadzenia do 
Gdańska nawet posiłków, jeżeliby to uznała za potrzebne.

“Przed upoważnieniem Delegacji polskiej do podpisania 
Konwencji, Rząd Polski, zgodnie z życzeniem Sejmu i całego 
kraju, prosi Radę Rigi Narodów, by Polskę uchroniła od niebez
pieczeństwa, powierzając jej stały mandat do bronienia Wolne
go Miasta, a to w interesie ogólnego pokoju; chodzi bowiem o 
to, żeby móc przeciwstawić się nietylko atakom z zewnątrz, ale 
także żeby uprzedzić wszelki powód konfliktów, jaki w obec
nych warunkach, mógłby zakłócić stosunki pomiędzy Polską a 
Wolnem Miastem.

“Bez tej bowiem gwarancji — zaznaczył, kończąc swe 
przemówienie Paderewski — prawa i przywileje, zapewnione 
Polsce Traktatem Wersalskim i potwierdzone w projekcie Kon
wencji, stałyby się iluzorycznemi.”

'Na przemówienie Paderewskiego odpowiedział burmistrz 
Sahm w ostrych słowach, nie mogąc jednak obalić poważnych i 
rzeczowych argumentów Paderewskiego. Wobec tego Rada po
stanowiła, że reprezentant Polski i Wolnego Miasta mają przed
łożyć jej pisemnie swoje uwagi i propozycje, mające później 
być rozpatrzone przez Radę. W rzeczy samej, na posiedzeniu d. 
17 listopada, Liga Narodów, dzięki zwłaszcza interwencji repre
zentanta Francji, jakim w zastępstwie p. Lebna Bourgeois był 
p. J. Gout, przyznała Polsce obronę wojskową Gdańską i pełne 
prawa korzystania z portu gdańskiego.

W Paryżu wobec Rady Ambasadorów odbyło się podpisanie 
konwencji polsko-gdańskiej. Najpierw podpisała ją delegacja 
Gdańska, poczem, imieniem Polski, podpisał ją  Daderewski.

Dnia 15-go listopada, o godz. 5-ej pp. we francuskiem Mi
nisterstwie Spraw Zagranicznych, odbyło się uroczyste prokla
mowanie Wolnego Miasta Gdańska. W uroczystości tej wzięli 
udział przedstawiciele państw sprzymierzonych. Polskę repre
zentował poseł Maurycy hr. Zamoyski.

(Ciąg dalszy nastąpi)
(C opyright: T ext and l l lu s tm tio n s : by H. T. Beckert, Chicago, 111.) 1932
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ŻY D ZI W  P O L S C E  Z A M Y K A JĄ  SK Ł A D Y  

N A  Z N A K  P R O T E S T U .

W arszaw a , 27. m arca . (Prasa Sitów.) — Żydzi w Polsce po
stanowili wczoraj, aby dzisiaj wszystkie składy żydowskie w 
całej Polsce były zamknięte na znaik protestu przeciw prześla
dowaniu Żydów w Niemczech.

K O M ISA R Z  W O R O SZY ŁO W  R A N N Y  W  W Y P A D K U  
A E R O PL A N O W Y M .

W arszaw a , 27. marca. (Prasa Słów.) — Warszawski „Ku- 
rjer Poranny” donosi, że komisarz spraw wojskowych Rosji so
wieckiej, E. Woroszyłow, został ranny w wypadku aeropla- 
wym, kiedy aeroplan, w którym komisarz był pasażerem, zmu
szony był lądować w pobliżu Mińska.

HITLEROWCY W AUSTRJE1DĄ NAPRZÓD.

G m uend, A u s tr ja ,  27. marca. (Plrasa Stów.) — W tutej
szych wyborach do rady miejskiej, odbytych wczoraj, hitlerow
cy powiększyli liczbę swych miejąc w radzie miejskiej z 4 na 9. 
Socjaliści, którzy mieli poprzednio 11 miejsc, otrzymali tylko 10.

ŻY D ZI A N G IE L S C Y  R O Z P O C Z Ę L I B O JK O T  TO W A R Ó W  
N IE M IE C K IC H .

Londyn, 27. marca, — Tutejsze organizacje żydowskie po
stanowiły rozpocząć bojkot towarów niemieckich, jak również 
zagroziły, że jeżeli Niemcy nie przestaną prześladować Żydów, 
przemysłowcy żydowscy w Anglji zerwą wszelkie stosunki han
dlowe z Niemcami. Przedstawiciele opganizacyj żydowskich w 
Londynie wydali wspólną odezwę do wszystkich Żydów w An
glji, nawołując ich, aby nie kupowali towarów niemieckich, aby 
nie uczęszczali do teatrów i restauracyj niemieckich i, aby wo- 
góle bojkotowali wszystko co niemieckie, co pochodzi z Niemiec.

H IS Z P A N JA  ZA D O W O LO N A  Z N O O ( , ( )  A M B A SA D O R A  
ST A N Ó W  Z JE D N O C Z O N Y C H .

Madryt, Hiszpan ja, 27. marca. — Zulueta, hiszpański mini
ster spraw zagranicznych wyrazi) wczoraj zadowolenie rządu 
hiszpańskiego z powodu mianowania p. Claude G. Bowersa am
basadorem Stanów Zjednoczonych w Hisapanji. Oficjalne zawia
domienie rządu hiszpańskiego o przyjęcin nominacji przez rząd 
hiszpański, nastąpi wkrótfce.

M A ŁA  E N T E N T A  O D RZU CA  P L A N  M U SSO L IN IE G O .

G enew a, 27. marca. (Prasa Stów.) — Ponieważ „plan po
koju”, przedstawiony w ub. tygodniu przez Mussoliniego, aby 
stworzyć blok czterech mocarstw dla dominowania nad Europą, 
przedstawia poważne niebezpieczeństwo dla pokoju europej
skiego, a tern samem i dla pokoju ogólnoświatowego, dlatego 
został wczoraj odrzucony przez państwa Małej Ententy.

Przedstawiciele Czechosłowacji, Rumunji i Jugosławji po 
odbyciu dłuższej konferencji wydali oświadczenie, że „plan 
Mussoliniego. byłby może dobrym i skutecznym, lecz tylko przed 
wojną światową, kiedy nie było Ligi Narodów'. Oświadczenie ta
kie wydane zostanie prawdopodóbnie przez Polskę, Francję i 
prawdopodobnie przez inne mocarstwa, należące do bloku 
państw, dążących do utrwalenia pokoju przez podtrzymanie 
Traktatu Wersalskiego.

F R A N C JA  Z D Z IW IO N A  O ŚW IA D C Z E N IE M  W A S H IN G T O N U  
W  S P R A W IE  D ŁU G Ó W .

Paryż, 27. marca. — Oświadczenie sekretarza stanu Hull'a 
w Washingtonie, że rząd Stanów Zjednoczonych nie będzie mógł 
przystąpić do konferencji długów z przedstawicielami państw, 
które w ub. roku odmówili spłaty należnej raty długów między
państwowych, wywołało wielkie zdziwienie w kolach minister
stwa spraw zagranicznych w Paryżu. W kolach rządowych utrzy 
mywało się mniemanie, że nowy rząd: prez. Roosevelta w kwe- 
stjaćh długów wojennych traktować będzie Francję na równi 
z Anglją, która zapłaciła należną sun\ę długów w dniu 15 grud
nia, 1932 roku.
H IT L E R O W IE C  R A D Z I ŻYDOM  W R A C A C  D O  P A L E S T Y N Y .

Stras-bourg, Alzacją, 27. marca. (Prasa Zjednoczona.) — 
Hitlerowski szef policji w Frankfurcie, von Westrem, wygłosił 
kilka dni temu mowę, opublikowaną w tutejszej prasie francus
kiej. Szef policji oświadczył otwarcie, że nowy rząd Adolfa Hit
lera nie ma zamiaru prześladować Żydów w Niemczech i ciągnąć 
ich na drogę legalpą w celu zmuszenia ich do opuszczenia kraju, 
lecz radził, aby Żydzi dobrowolnie „wracali do Palestyny i prze
stali uważać Niemcy zą swą ojczyznę.”

Szef policji powiedział również, że Frankfurt, zażydzony 
poważnie, stąnie się wkrótce czystem miastem niemieekiem.

ŻY D ZI U C IE K A JĄ  Z P A L A T Y N A T U .

Monachjum, Niemcy, 27. mąrca. — Szef policji hitlerow
skiej w Palatynacie, czyli w Bawarji nadreńskiej, wydal rozpo
rządzenie, aby wszyscy Zydz.i, którzy przybyli tu po 1914 roku, 
zgłaszali się do kwater policyjnych w celu regestrowania się do 
ksiąg policyjnych.

Wielu Żydów, zamiast się rejestrować, ucieka za granicę, 
ąby się tylko nie zetknąć z policją hitlerowską. Aby nie pozwolić 
Żydom uciekać z kraju bez poprzedniego uregulowania wszyst
kich swych zobowiązań, władze Palatynatu rozporządziły, aby 
banki nie ważyły, się wypłacić Żydom pieniędzy, złożonych w 
bankach na kontach oszczędnościowych. Żaden Zyd, nie mogący 
się wykazać, iż nie posiada żadnego długu, nie może otrzymać 
paszportu na wyjazd za granicę.

Z A C IE R A N IE  ŚLA D Ó W  R E P U B L IK I N IE M IE C K IE J .

Weimar, Niemcy, 27. marca. (Prasa Stów.) — Tutejsze 
władze hitlerowskie zdjęły bronz^wą tablicę, znajdującą się na 
gmachu Teatru Narodowego, a upamiętniającą dzień przyjęcia 
przez Niemcy konstytucji wejmarskiej, w 1919 roku. Na zdję
cie tablicy rozporządzenie wydał minister oświaty prowincji 
Tury ng ja.

Zebranie
“ Dnia Polskiego” .

W przyszłą środę, t. j. dnia 
29go b. m„ o godzinie 7 :30 wie 
czór, w lokalu Komitetu Dnia 
Polskiego, trzecie piętro „Home 
Bank” budynku, róg N. Ash
land ave. i W, Division ul., od
będzie się bardzo ważne posie
dzenie komitetu lokalnych or- 
ganizacyj.

Uprasza się więc na to po
siedzenie wszystkich prezesów 
lokalnych organizacyj, preze
sów osad Zjednoczenia i gmin

Związku Narodowego, lub ich 
zastępców.

Omawiane będą sprawy ty
czące się tygodnia polskiego 
podczas powszechnej wystawy
i zarazem 'będą rozdane pamiąt 
kowe bilety wstępu na po
wszechną wystawę i na wido
wisko na Polu Żołnierza.

Za komitet lokalnych organi
zacyj :

Jan S. Rybicki, prezes; 
Jah Troike, sekretarz.

Następna sprawa, którą się 
rząd federalny powinien zająć, 
to unjami robotniczemi a w 
szczególności ich agentami, 
którzy za $130 tygodniowo są 
„opiekunami” robotników.
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W ystęp J u n io r  L eague’
P rzy P olskiem  Stów . 
O pieki Sp o łeczn ej.

Stów, pod nazwą „Junior 
League of the Polish Welfare 
Assn.” przygotowuje się do 
wystawienia trzy aktowej ko- 
medji p. t. „Kid Colby” w nie
dzielę wieczorem o godz. 8:15, 
W teatrze „Princess”, pnr. 319 
S. Clark ulica. Udział w sztuce 
biorą następujące członkinie i 
członkowie tegoż zrzeszenia: 
panny, Bernice Zawadzka, Jad
wiga Konopka, Domicella Ki
jak, Marja Ćwiklińska, Lillian 
Habrelewicz, Florencja Jani
cka, Myrtle Meyer i Wirginja 
Konopa; panowie Wiktor Shuf- 
litowski, Tadeusz Schultze, Ka
zimierz Ćwikliński, Stanisław 
Pająk, J. Czarnecki i Kazimierz 
Frasz.

Młodsza liga przy Stów. Opie 
ki Społecznej, do której należy* 1 
młodzież nasza obojga pici, zor 
ganizowana została dwa lata 
temu. Od czasu powołania do 
życia tego oddziału, praca nie 
ustaje ani na chwilę. Celem 
zabiegów tej Ligi jest niesie
nie pomocy biednym rodzinom 
polskim w Chicago, szczególnie 
ząś opiekowanie się dziećmi i

staranie się je utrzymać na dro 
dze prostej zdała od sądów i 
kryminałów. Czysty dochód z 
tego występu przeznaczony na 
ten właśnie cel.

„Junior League” posiada w 
swych szeregach przeszło 400 
członków i członkiń. Są to dzie
ci znanych w mieście rodzin poi 
skich. Spodziewają się, że i na 
tp przedstawienie przybędą ro
dzicie, sympatycy i ich przyja
ciele. Ci, którzy byli na po
przednich zabawach, niezawod
nie przybędą i na tą, ażeby 
wspólnie z młodzieżą i starszy
mi spędzić wieczór mile i weso
ło, a tern samem przyczynić się 
dobrej sprawie.

PIERWSZA SKRZYNKA 
PIWA DLA ROOSEVELTA.

St. Louis, 27. marca. — Au
gust A. Busch oznajmił, że Prę 
zydent Roosevelt dostanie pier
wszą skrzynkę 3.2-procentowe- 
go p iw a  wyprodukowanego 
przez browar Anheuser-Busch. 
Drugą skraynkę dostanie wice
prezydent Garner, a trzecią 
Alfred E. Słnith z New Yorku. 
Trzy skrzynki zostaną wysiane 
stąd o godz. 12:01 w nocy 7. 
kwietnia aeroplanem.

Pierwszą średnią szkołę w 
Chicago otworzono w 1856 r.

DR. ADAM  BŁASZCZYNSKI 
LECZY SKUTECZNIE WSZELKIE CHOROBY N0G
12OO N. A S H L A 3 n ,A V R . Nn 3 P lę t r r e  -  P o k ó j  300 T B Ł . B K U N S W IC K  7209

G o d z in y  o d  2— 5 1 7— 9 w ie c z ó r .  W  ś r o d y  w ie c z o re m  1 ś w i ę t a  z a m k n ię te .  
T e le f o n  r e z y d e n c j i  H u m b o ld t  8691.

S C O T T S  S C R A P B O O K B y R. J . Scott

-dAU5 -lyp fi 
AT AWClEN-f 
VEHICLE IS I 
-TXBOO IM 
CHINA -toDAy

BECAUSŁ
-Tł)E w HEELS 
AR.E SO -SHARP 
I t lE y  RUIN -f«Ł  
MODBRN PANED 

ROADS

-

Cwrtfht. 1WJ, V Cantnl Im . 3’17



STRONA CZWARTA

Pierwsza Fala Teroru 
w Niem. Minęła— Goering.

Żydów P rześladow ano Nie D latego , że Byli Żydami, Lecz 
D latego , że Byli Socjalistam i i Kom unistam i.

Berlin, 271. marca. — Kapi
tan Wm. Goering, prawa ręka 
Hitlera, odbył wczoraj dłuższą 
konferencję z przedstawiciela
mi prasy zagranicznej. W mo
wie swej do prasy zagranicznej 
zapewnił, że „pierwsza fala te
roru minęła już w Niemczech 
bezpowrotnie i od tego czasu za
panuje w całym kraju ład i 
spokój.”

Goering zapewniał następnie, 
że „rząd obecny robi wszystko, 
aby nie pozwolić na powtórze
nie zajść, jakie miały miejsce 
zaraz po objęciu rządów przez 
Hitlera.” Goering przyznaje, że 
było kilka „nadzwyczajnych 
wypadków teroru”, lecz za te 
..rząd Hitlera nie może być od
powiedzialny”, gdyż „niektórzy 
hitlerowcy działali tu na włas

DLA PO W IĘKSZENIA  
W ASZEJ GARDEROBY.

Arnie Adams Modełka 2580 i 2451.
Zamówić można modelko 2580 ty l

ko w wielkościach 14, 16, 18, 20, 32, 
34, 36. 38, 40.

Nu wielkość 16 potrzeba 2 jardy 
36 ralowej materji.

Modelko 2451 nabyć można tylko 
w wielkościach 14 16, 18, 20, 32, 31, 
36, 38, 40. 42, 44.

Na wielkość 16 potrzeba 2?ś jarda 
39 ralowej materji.

ną rękę bez upoważnienia rzą
du, lub władz lokalnych.”

„Żydzi w wielu wypadkach 
padli ofiarą — mówił dalej Goe
ring — nie dlatego, że byli Ży
dami, gdyż to nie upoważnia 
hitlerowców do prześladowania, 
lecz dlatego, że Żydzi ci byli 
komunistami, albo socjalista
mi, przeciw którym rząd Hit
lera prowadzić będzie wojnę aż 
do zwycięskiego końca, aż do 
zupełnego zmiażdżenia wszyst
kich organizacyj wywroto
wych.”

Goering wyraził następnie 
zdziwdenie z powodu ostrego to
nu prasy zagranicznej, która 
wystąpiła otwarcie przeciw rzą 
dom Hitlera,, oświadczając, że 
gdy Mussolini dokonywał prze
wrotu we Włoszech, większość 
prasy zagranicznej witała, z en- 
fuzjazmem zamiary Mussolinie- 
go i do dzisiaj ta sama prasa 
staje w jego obronie. Nato
miast, gdy taki sam przewrót 
©stanowiono przeprowadzić 

pod wodzą Hitlera w Niem- 
zech, niema, zdaje się, ani jed 

nego pisma, któreby nie potępi
ło akcji faszystów niemiec
kich.

„Wiem również, mówił w 
końcu Goering — iż jestem 
przedstawiony przez prasę za
graniczną, jako były pacjent w 
szpitalu dla umysłowo chorych. 
Oświadczam tu, że jeżeli to, co 
zrobiono dotychczas pod rząda
mi Hitlera w Niemczech, jest 
warjactwem, to warjactwo, ja
kie zarzuca mi prasa zagranicz
na, nie jest dla mnie żadną uj
mą.” Przy tych słowach Goe
ring uderzył silnie ręką w stó! 
i w oczach widać było błyski 
złości, przyczem twarz silnie 
nabrzmiała i oblała się silnym 
rumieńcem.

W końcu swego przemówie
nia Goering zaprosił przedsta
wicieli prasy zagranicznej do 
więzień niemieckich, aby naocz
nie każdy się mógł przekonać, 
że aresztowanym komunistom, 
socjalistom i Żydom nie dzieje 
się żadna krzywda.

W ieczór P olsk i W ypad ł 
Im ponująco.

> 3 9

SPÓDNICZKA

USZCZUPLAJĄCYCH L1N.JACII.

MODELKO 539.
r

Nabyć można w wielkościach 26, 
28, 30, 32, 34 cali w pasie.

Na wielkość 30 potrzeba 194 jarda 
54 calowej materji.

Prosimy przysiąc PIĘ T N A ŚC IE  CENTÓW (15c) wraz z kuponem na 
ktrtrym należy wyraźnie wypisać imię l nazwisko, adres, numer fasonu I 
wielkość.

Zamówienia przysyłać na adres: Dziennik Chicngoekl. 1455 W. Dlrision 
ot., Chicago, IU.

KATALOG MÓD, przedstawiający najnowsze fasony popołudniowych, 
■portowych i domowych sukien, dam skiej bielizny, kosztuje tylko PIĘTN A 
ŚCIE CENTÓW. Katalog wraz z Jed nem modetkiein DWADZIEŚCIA PIEÓ 
CENTÓW. *

Wszelkie w Dzienniku Chicagoskim podane mo
dełka rozsyłamy na żądanie za nadesłaniem 15 cen
tów w srebrze lub znaczkach pocztowych i w y
pełnieniem poniższego kuponu:

PR O SZ Ę  O N A D E S Ł A N IE  M O D EŁK A
I 
I

- N r  i

W ie lk o ś ć ............................................................... !
...................... i

Imię i N azw isk o ...................... ...........................

Adres
Mias t o ....................................................... S ta n

4♦••••• «
1 • V.V • • • • • • '

SEZ YOU
Tru» Fala* Score

1. Gravitation is the force that attracts bod-
ies towards each o th e r ...................................

2. The Missouri river has 100,000 tributaries.....
3. Ihcre are 42 white keys on the standard

p ia n o ..............................
4. Grapefruit is go named because it grows

in clusters like grapes.....................................
6. Missouri is callcd the “Hawkeye” State.........
0. The sweet potato and the white potato

are of the same family....................................
7. A chamois is a mountain goat............................
8. About three and one-haif gallons of milk

is required to make one pound of butter... 
9- A person couid carry $100,000 in coined

gold ......................
10. An Indian baby is called a papoose...............

1’OTAL

tru ł V  ł)°W t0 Ket your Intelllgrence score: If you think a  statem ent Is
It fal P |C R check bestde It in the column headed "True." lf  you think 

*’ ace a <'heck bestde it in the coltinm headed "False.” After you 
down IOr?ale?.C.d thp Ouestlons look up the correct answers and put 10
U loom l" e Score" column cvery time you are correct. A perfect score

Answers to “Sez You” on page 6.

Klub Polskich Studentów 
przy Międzynarodowym Domu 
Akademickim rta Uniwersytecie 
Chicagoskim urządził Wieczór 
Polski.

Wieczór ten, pod protektora
tem Konsula Generalnego R. P. 
Dr. T. Zbyszewskiego i pp. 
Charles Dewey był niebywałą 
dotychczas imprezą. Było tam 
blisko 600 osób — w tej licz
bie dużo obconarodowców, licz
ne zastępy naszej młodzieży i 
nnych.

Wstępne przemówienie wy
głosił wice-prezes Uniwersyte
tu Chicagoskiego prof. F. 
Woodward.

Koncert o poziomie artystycz
nym wykonany był przez naj- 
epsze siły polskie w Chicago. 
Między innemi wystąpił sławny 
chór pod dyrekcją p. Skalskie
go, który odśpiewał utwory na
szych najlepszych komtpozyto
rów, Karola Szymanowskiego 
i innych, reprezentujących mu
zykę polską z 16go wieku.

Następnie młody utalentowa
ny pianista, p. Tadeusz Kożuch 
idegrał świętnie utwory Pade
rewskiego i Szopena. Z kolei 
zaś kwartet chóru p. Skalskie
go odśpiewał utwory Waciawa 
Szamotula z 16go wieku, po— 
izem panna M. Kjos odegrała 
na fortepianie „Halka Fanta
zja.”

Uczennice pod kierownict
wem p. T. Malinowskiego wy
konały Krakowiaka. Polkę- 
Węgierkę i Kujawiaka.

Całość programu wypadła 
nadzwyczaj pięknie. Był to pier 
wszy wieczór narodowy na U- 
niwersytecie Chicagoskim, któ 
ry zgromadził tyle publicznoś
ci, za co należy przyklasnąć klu 
bowi tamtejszemu i komiteto
wi w składzie którego byli: T. 
Malinowski, prezes klubu, p. St. 
Bełżecki, Dr. Żebrowska, p. W. 
Karczmarek.

Zaznaczyć również trzeba, że 
przed koncertem pp. Dickson 
wydali obiad dla członków Pol
skiego Klubu, na którym byli 
obecni Konsul Generalny Dr.
T. Zbyszewski i p. Skalski.

W ł. P a ra d ż iń sk i.

Z JEFFERSON PARK .
Z P A R A F JI  

ŚW. K O N S T A N C JI.

Baczność Ipsylon, „zgoda 
zawsze wzorowa panuje w pa- 
rafji.”

L E K A R Z E  P O L S C YZ K oncertu  
H ofm anosk iego

T H E  B L U E  D A N U B E  W A L T Z !

•U

Rewizja Granic Jest Możliwa 
' na Małą Skalę.

Nie M oże Być N aw et M owy o R ew izji, Jakiej 
Żądają Niem cy.

Przed rozpoczęciem się kon
certu przewodniczący si

G enew a, 27. m arca .
muje się opinja, że zamiary 
państw należących do grupy 
rewizjonistycznej, byłyby moż
liwe do przyjęcia, gdyby zakro
jone były na małą skalę i, gdy
by po przeprowadzeniu małych 
zmian, .postanowiono podpisać 
pakt gwarancyjny, że od tej 
pory żadna zmiana granic na 
terenie Europy nie może być 
kwestją lokalną, ani też między 
narodową.

Żądania państw rewizjonisty 
cznych przedstawiają się nastę
pująco: Niemcy żądają oddania 
im Pomorza, Gdańska, Poznań
skiego i Górnego Śląska od Pol
ski ; Kłajpedy od Litwy, Eupen 
i Malmedy od Belgji, kolonij 
przedwojennych od Francji i 
od Anglji, Tyrolu od Włoch, o- 
raz prawa aneksji Austrji, .jak 
również prawa przeprowadzenia 
plebiscytu w Alzacji i w zagłę 
biu Saary.

Węgry żądają zwrotu Tran- 
sylwanji od Rumunji, Banatu 
od Jńgosławji, część Słowacji 
od Czechosłowacji i Burgen- 
landu od Austrji.

Bułgarja żąda zwrotu Dobhu 
zji od Rumunji i Macedonji cd 
Jugosławji i Grecji.

Włochy domagają się Dalma-

Utrzy od Francji i od Wielkiej Bryta
nii.

Z powyższego widać jasno, że 
między poństwami z bloku re
wizjonistycznego, gdyby fakty
cznie doszło do rewidowania 
granic, powstałyby natychmiast 
waśnie i kłótnie, gdyż prawie 
wszystkie te państwa mają pre
tensje jedne do drugich. Sama 
Anglja, która gotowa jest uz
nać żądania Niemiec zmiany 
granic w Europie, jednak wąt- 
pliwem jest, czy zgodziłaby się 
na oddanie Niemcom kolonij, 
które Anglja zabrała Niemcom 
zaraz po wojnie.

I

Niemcy pragną rewizji dla o- 
debrania Polsce części teryto
rium, lecz nikt z Niemców nie 
godzi się, aby Węgry i Bułgara 
zostały wzmocnione, jak rów
nież, aby Włochy zdobyły więk
sze wpływy na Bałkanach.

A ponieważ Francja, Polska 
i ich sojusznicy Czechosłowa
cja, Jugosławja, Rumunja i 
Rosja (dawna sojuszniczka 
Niemiec lecz od pewnego czasu 
należąca do bloku francuskie
go) są przeciwne jakimkolwiek 
-'mianom terytorialnym w Eu
ropie, dlatego kwestja rewizji 
granic, nawet na mniejszą ska

tystę.
Na cześć hofmanowską z 

żyły się następujące numery
Przedewszystkiem panna A- 

licja Baran, utalentowana 
nistka wykazująca dosko 
technikę i umiejętność fr 
wania odegrała dwie rz< 
Hofmana, /Moment” i „Ki 
dofckop”.

P. Tadeusz Kożuch, nadz 
?zajny talent, przyszła gwiadda 
nasza i chluba na firmamencie 
artystycznym wykonał aż pięć 
utworów Hofmana, a mianowi
cie: Preludję Nr. 8-my, Suice, 
„Serenade Slave”, „Scene do 
Balet” i „L’Orient et Occident”.

Koncert uzupełnił śpiew pa
ni S. Niedźwieckiej, sopranu, 
która bardzo ładnie oddała „Ma 
tinata” Leoncavalla, arję „Un 
B-eldi” z opery „Madame But- 
terfly” Pucciniego, oraz arję 
„Janina Mia”. Wreszcie p. Ka
rol Kosiński, baryton, odśpie
wał arję z opery „Flis” Moniu
szki i „Zasmucony” Karłowi
cza.

Sala, jak i boczne pokoje za
pełnione były po brzegi, zatem 
koncert wypadł z powodzeniem, 
pod każdym -względem, a pub
liczność zadowolona i upojona 
czarem muzyki, pięknej, muzy
ki wzniosłej rozeszła się po 
wspólnej herbatce.

Przyznać trzeba, że wieczory 
muzykalne urządzane przez 
sekcję muzyczną Pol. Klubu 
Artystycznego cieszą się wiel- 
kiem powodzeniem, ściągając 
pokaźną ilość publiczności.

D R . Ż U R A W S K I — P o w r ó c i ł
1 H O M E  B A N K  B E U G . —  S z ó s te  p ię t r o .  —  1200 N. A S H L A N D  A V E .

P r z y j ę c i a  o d  12 — 2 1 6 do  8 p ró c z  ś r o d y  w ie c z o re m , n ie d z ie l  i ś w i ą t .  
C h o ro b y  s k ó r n e  i w e n e r y c z n e .  —  W a d y  c e r y  i s k ó r y  — : m o c z o -p łc io w e .

ć DR. BRONISŁAW J. MIK 1433 n .'1a s h l a \ i ) ‘ a y e n u e

Lekarz, Chirurg i Akuszer Godz' :T;i:2Br.wSwick32 « 2 'vlecz-

T e le f o n  R e z y d e n c j i :  L a w n d a le  3710 . T e le f o n  B iu r a :  B r u n s w i c k  2770.
1 ^ 0  1 IM F A  ¥ A  L e c z e n ie  Z ł a m a ń  o r a z

- > - < •  C h o ro b y  K o ś c i  I S ta w ó w
G o d z in y  ł —-3  p o » p o ł. W ie c z o re p i  t y l k o  w e  w t o r e k  i c z w a r t e k  od  7 d o  8.

W I C K E H  P A R K  M E D IC A L  B U IL D IN G  1530 N. D a m c u  A v e . ( R o b e y  u l . )

D R .  M I C H A Ł  C .  G O Y
spe c ja l ist a  chorób w e w n ę t r z n y c h  i Nerw o w y ch
1610 W. NORTH AYE. || TELEFON ARMITAGE 3230

przy Ashland Ave. Godziny: 1 do 3
nad apteką. || 7 do 8

i z a  u m ó w ie n ie m .

D R . J. F . KORECKI
LEKARZ, CHIRURG I AKUSZER 

Ofis:
2 8 1 2  M i l w a u k e e  A v e .

PRZY DIVERSEY AYE.
Od 11—12 ; od 2—4 i G—8 wiecz. 

Tel. Ofis i Rezydencja Albany 5004

DR. T. M. LARKOWSKI
Lekarz, Chirurg i Akuszer

Ofis i Rez. 2000 N. Leavitt St.
Róg; A rm iln g re  A v e .

Od 12:30 do 2 po południa, od 6:30 do 8 wieczór

Telefon BRUnswick 3 4 5 6

D R .  F .  A .  D U L A K
S p ec , t  h n rr th  O czu , U xzn . Y osn  1 G a r d ła  

O fia :  1008 M ilw a u k e e  A ve. 
T e le f o n  B r u n s w ic k  0040.

N o r th - W e s t  T o w e r  B u d y n e k  2 P ię t r o
W  p o n . i p i ą t k i  od  4-6 i od 7 -9  w le c z  
W e  w to r k i ,  c z w a r t k i  I s o b o ty  od  1-5 

p o  p o tu d n iu  i od  7-9 w ie c z o re m .
W  O fis ie  w  ś r ó d m ie ś c iu :  W  p o n ., ś ro -  
d y  i w  s o b o ty :  od 12-2 po  p o t. R e z .:

1 2956 L o e a n  B lv d . — T e ł. B e ln io n t  5217.

T E L E F O N  O F IS U  C A N A 1, fi.923 
T E L E F O N  B E Z . (  \  \  A 1, (Kir,2

Dr. J. P. G ardzielew ski
LEKARZ. CHIRURG I AKUSZER
G o d z in y  'G f iśo w e  O p ró c z  P i ą t k u  2__4

po p o łu d n iu  7— 9 w ie c z o re m .
A S H L A N D  S T A T K  B A N K  R L D G . 

1800 S. A S H L A N D  \ Y i :  
Rezydencja 1700 S. PAULINA UL.

DR. L. P. KOZAKIEWICZ
S p e c ja ln o ś ć  C h o ró b  K o b ie c y c h  i D z iec i 
Rez. 2201 Cortez Ul.—Brunswick 2532 

1530 N . D A M E N  A V E N U E  
Wicker Pk. Medical Budynek 

T e le f o n y  B R l m n i c k  2700-2770  
G odz . 11 d o  12— 3 d o  4—7 do  8 w le cx .

Tpiz.ed(? r™ ;" f l  AKE YIEW 5803
D R . T . Z . X E L O W S K I
. S P E C J A L IS T A  W L E C Z E M L ' 

C H O R Ó B  K O B IE C Y C H  1 C H IR U R G
P O K O J 409.

1204) N. A ah ia iw i A ve ., rÓR- I , iv l» io n  C l.
G odz. O f is .:  od  12 d o  1 d z ie n n ie  i od
7 d o  9 w ie c z . z wy-jfct. ś r o d y  i p i ą tk u .

T E L E F O N  A R M IT A G E  0247.

T e le f o n  o f i s u :  A R M IT A G E  O 2 8 G
D R . F . J .  T E N C Z A R

LEKARZ, CHIRURG I AKUSZER
O F IS :  O F IS :

986 Milwaukee Av. 1530 N. Damen Av.
W  D o m u  Z ijedn . W ic k e r  P a r k

G o d z .: 32-3  p o  p o ł. M e d ic a l B ldR .
i 7 -8 :3 0  w ie c z . T eJ . B r n n a w .  2770
o p ró c z  ś ro d y .  G o d z . o 11 ra n o .

T e l .  m ie s z k a n ia  B R U N S W IC K  4370.

D R . F. W O JN IA K
S P E C J A L IS T A  C H O R Ó B

Oczu, U szu , N osa  i  G a rd ła  
4649 S. ASHLAND AYE.

G O D Z IN Y :
11-1 1 6 -8  z w y ją tk i e m  ś ro d y .

Telefon BOU!evard 3990 -  Teł. Rez. HEMIock 2787

BRUNSWICK' 2 4 8 6 - 2 4 8 7

Dr. E .H . WARSZEWSKI
Chirurg, Lekarz i Akuszer 

Od 2 do 3 po poi.; od 6 do 8 wiec 
Ofis i Rezyd. 1238 NOBLE l

D r . S . R . P IE T R O W IC Z
SPECJALISTA l KONSULTOR CHO
R Ó B  W E W N Ę T R Z . I  N E R W O W Y C H .

Ł a b o r a l o r j u m  i O f is :
1200 N. Ashland Ave. nar. Diwsion
O d 11 d o  2 po  p o t  i od  6 do  S w le cz . 

T e l .  A r in i t a g e  1129.
Rez. 2730 Slieridan Itd., Ecanston

T e l.  S h e ld ra .k e  5285.

eji od Jugosławji, oraz kolonij I ię, jest daleka od zrealizowania 
lub też mandatów kolonjalnych I jeżeli wogóle jest możliwa.

POKOJ ZAGROŻONY!—  
OSTRZEGA BONCOUR.

P rzyszło ść  Europy Leży w  W yniku K onferencji Broni.

Paryż, 27. marca. (Prasa 
Stów.) — Józef Paul-Boncour, 
francuski min. spraw zagrani
cznych, przemawiając wczoraj 
na międzynarodowym bankiecie 
pracy, oświadczył, że „rzeczywi 
ście kwestja wojny czy pokoju 
znalazła się w ostatnich missią 
cach na ostrzu noża.” Minister 
zapewnił następnie, że obecne 
trudności „są wielce niebezpie
czne, lecz możliwe do pokojowe
go uregulowania.”

„Przyszłość dla Europy — 
mówił Boncour — leży w wyni
ku konferencji rozbrojeniowej. 
Obecnie bardziej, aniżeli kiedy
kolwiek, peżądanem jest, abyJuż w przyszłą niedzielę, (pa

syjną) rozpoczną się jednoty-
godniowe rekolekcję dla mło-! liczny udział w tych rekolek-- 
dzieży w parafji św. Konstan- j cjach.
cji. Każdego wieczoru o godzi
nie 7:45, będzie nabożeństwo zjb 
kazaniem. Młodzież proszona o
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Czcigodne Siostry Notre Dam 
ki, nauczycielki miejschwe; Z3- 
czną wkróltce przygotowywać 
dzieci na Dzień Matek, a na
stępnie do popisu rocznego.

wynik tej konferencji był dobry 
dla ogólnoświatowego progra
mu pokojowego. Jeżeli konfe
rencja broni rozbije się, mocar
stwa rozpoczną ponownie wyś
cig zbrojeń, który wiemy do 
czego może doprowadzić. Rezul 
tat upadku konferencji rdzbro- 
peniowej jest nam już dzisiaj 
znany.”

Min. Boncour jest pewny, że 
gdyby mocarstwa przystąpiły 
w obecnych bardzo trudnych 
warunkach ekonomicznych do 
wyścigu w zbrojeniach, ludz
kość mogłaby łatwo znaleźć się 
w jeszcze większej katastrofie 
ekonomicznej, nim dószłoby do 
otwartego konfliktu zbrojnego. 
Mówca przedstawił następnie 

tezy francuskiego programu 
gwaracyj pokojowych przez u- 
nemożliwdenie państwom agre
sywnym rozpoczęcia konfliktu, 
przez ustanowienie wspólnej i 
s'Tn‘ej kontroli nad programami

ZE SOUTH CHICAGO.
W ażne posiedzen ie  K lubu.
Jutro, we wtorek, dnia 28go 

marca- odbędzie się posiedzenie 
„Pulaski’s Citizen Club”, w 
dużej sali parku Bessemer. Na 
posiedzeniu tern zda sprawozda 
nie Komitet Realności ze swych 
owncnych prac w celu uzyska
nia zniżki w podatkach jako- 
też zapobieżeniu konfiskatom 
za zaległe podatki lub małe hi
poteki. Omawdane będą także 
sprawy wysokich rachunków 
Kompanji Użyteczności Publicz
nych jakoto gaz, elektryka, te
lefon i przejazd tramwajem. 
Wszyscy zainteresowani powyż 
szemi sprawami rodacy prosze
ni są o przybycie, wstęp wolny. 
Początek o godzinie 7mej wie
czorem. — A. T. Spinder, pre
zes; A. Dziaduś, sekr.

Woodward. Okla., 27. marca.
Siedem osób spaliło się żywcem 
w. następstwie eksplozji pieca 
gazolinowego, na którym goto
wał się zacier wódczany i poża
ru jaki zniszczył dom Roy Smi- 
th’a, blisko Fargo, Okla.

Zginęli rodzice Smith’a, jego 
żona i ich dwoje dzieci i jego 
ńostra. Sam Smith, śmiertel
nie
zioriy do szpitala, gdzie krótko 
potem wyzionął ducha. Przed 
śmiercią powiedział, że wziął 
się do pędzenia wódki, aby ra 
tować rodzinę od śmierci gło
dowej.

Dr. JOZEF F. KONOPA
LEKARZ, CHIRURG I AKUSZER Y.RAY W a a e lk le  I  h firn li,1  P r ę d k o  I S fe n te c z n ie
Ofis: 1628 W. Division st.
G o d z -a y :  od  10 d o  1 2 i o d  2 do  4 i 6 do 
8 w le c z . W  n ie d z ie le  r a n o  od  10 do  12

Telefon ARMITAGE 6145
D R . J A N  P. W O JT A Ł K W iC Z

L E K A R Z  1 C H IR U R G  
O f is :  1GOS M ilw a u k e e  A v e ., 10 p ię t r o  
G o d z .: 1 d o  3 p o  p o t  I 7 do  S:30 w le c i

o p ró c z  ś r o d y  j n ie d z ie l i ,  
r e i .  O f is u :  A rm . 2.100— re z .  l r v l n g  r.20H

Na K orzyść Szpitala  
P olsk iego .

Zabawa karciana i kostkowa 
Młodszego Oddziału Pomocni
czego przy szpitalu SS. Nazare
tanek, odbędzie się w środę, 29 
marca, w sali rekreacyjnej szpi
tala pn. 1120 N. Leavitt ul.

Panna Sadowska, prezeska i 
pracowniczka Oddziału Dobro
czynnego, zaprasza wszystkich 
przyjaciół i sympatyków do u- 
czestnictwa. Początek o godzi
nie 8-ej wieczorem.

Zarząd Oddziału: E. Sadów 
ska, prez.; P. Suchomska, wice- 
prez.; G. Brzenk, wicę-prez.; A. 
Adler, sekr. prot.; K. Łuczak, 
sekr. kor.; J..Kadow, asystent
ka sekr. kor. ; I. Wieczorowska. 
sekr. fin .; F. Ponic, kasj. F. Ki- 
lińska, przewodnicząca zabaw:

CZV NIE p r a w d a :

PIĘĆ LAT TEMU—- CHŁOPCY, ZŁÓŻMY SIĘ PO $100 NA 
GŁOWĘ I WYDAJMY BANKIET

DLA SZEFA

T e l .  H a y m a r k e t  3893 
T e l .  r e z .  M o n ro c  4U3S

DR. OLGA M. LATKA
LEKARZ. CHIRURG I AKUSZER 
Choroby kobiece moją specjalnością 

P okó j 4— 747 N . P a u lin a  ul.
G o d z i n y :  2  d o  4  |>o p o ł .  i U d o  8  w i e r z .

M ooney U zy sk a ł Nową
R ozpraw ę w  Zam achu

Bom bow ym .
Ma dowieść niewinności 

w śmierci 10 osób.
San Francisco. Cal., 27. mar

ca .— Po 16 Jatach w więzieniu 
Thomas J. Mooney będzie rniai 
sposobność stanąć ponownie 
nrzed sądem i oczyścić się z u- 

j działu w zamachu bombowym 
j podczas tutejszej „demonstra
cji pogotowia wojennego” w 
1916, kiedy 10 osób zginęło a 
40 odniosło rany.

Sędzia sądu wyższego Ward 
przychyli! się do wniosku ad
wokatów Mooney’a i wyznaczył 
nową rozprawę na 26. kwietnia. 
Orzekł on, że więzień ma prawo 
do rozprawy przed przysięgły
mi za każde oskarżenie przeciw 
niemu.

Mooney stanie jako oskarżo
ny o morderstwo. Został on u- 
zna.ny winnym takiej samej 
zbrodni — chodzi tylko o naz- 

i skaza
ny na szubienicę, ale Prezydent 
Wilson zamienił mu karę na 
dożywotnie więzienie.

Więzień, za którym ujmowa
ła się wielokrotnie w ubiegłych 
latach praca zorganizowana i 
klasy robotnicze w wielu częś
ciach świata, wyraził radość z 
powodu akcji sędziego i -pew
ność, że dowody przedstawione 
przez obronę oczyszczą go z 
winy.

H. Perlińska, courtesy chair-
man ; O. Peszyńska, przew. p ra-1 wisko innej ofiary —

, , . sy ; H. Sadowska, przew. człon-poparzony, został przewie- , \  r, r, J  ™
V Un OTn ;h , l fl <ru™ VvAłVn kostwa.; Z. Betlejewska, Tag 

Day chairman.

zbrojeń poszczególnych mo
carstw i przez usunięcie niebe? 
piecznej sprawy rewizji trak
tatów pokojowych. Mając praw 
dopodobnie na myśli spraw? 
rewizji granic, mówca oświad
czył, że „kwestja rozbrojenio
wa nie może być skutecznie 
przeprowadzona, jeżeli inne 
sprawy stale podminowują po
kój ogólnoświatowy.”

Pewna bardzo słynna gwiaz
da z Hollywood odznacza się du 
żem poczuciem humoru. Nie
dawno porzucił ją jeden z górą 
cyćh wielbicieli. Do listu pożeg 
palnego dołączył czek na $5,000 
i dópisał: „Na otarcie łez.”

Bessie — mówi cfcarującr 
gwiazda do swej subretki -  - 
podaj mi glicerynę, będę mu 
siała łzy obetrzeć. . .

Pierw szy wajgon sypialny 
P u llm a ń a  zbudow ano w roku 
1864.

(

U L

CHLOPCY DZISIAJ

J .a l  D o A ir in d c ie n li i .  
l i n d a n ie  O e ru , 

D o p a s o w y w a n ie  O k u la r ó w

Dr. John J. Smetana
O P T O M E T K Y S T A  

1891 S. A s h la n d  A v e „  ró ję  1 8 th  S t.
C o d s le n n ie  od  9 r a n o  d o  8 w le c z .

lJ

WŁÓCZYKIJE, WYSKROBCIE PO 
KILKA CENTÓW OD KOGOŚ, A 
POZWOLIMY SOBIE NA OBIAD Z 
KAWAŁKIEM MIĘSA

f
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„P rzek leń stw o  M atk i’ ’ w  C ragin
Wczoraj wieczorem, w sali 

parafjalnej św. Stanisława B. 
M. w Cragin, odbyło się przed
stawienie Bractwa Dziewic 
Różańcowych. Wystawiono dra
mat w trzech katach pt. „Prze 
kleństwo Matki,” Nadzwyczaj 
piękny i pouczający to dramat 
szczególnie dla młodzieży. Wy
kazuje on cnotę pokory i cnotę 
miłości, w których to cnotach 
króluje szczęście domowe i za
dowolenie serca. Dodatnią stro
ną dramatu jest cnota miłości 
sprowadzająca dó ubogiej chat
ki błogosławieństwo Boże; zaś 
ujemną, gdyż wskutek bogact
wa a przytem i pychy schodzi 
na drogę złą — niedobrą. Ta
ka oto nauka wypływa z drama
tu tego.

Córka ubogiej wdowy po ry
baku zostaje namówioną przez 
hrabinę z Warszawy, aby ze 
skromnej wioski udała się do 
zgiełkliwego miasta. Obcowanie 
z arystokratkami doprowadza 
.ją do pychy. Zapomina o matce 
mieszkającej pod słomianą 
strzechą, a  nawet się jej wypie
ra, nie chcąc jej znać — gdyż 
skromnie, po wiejsku ubrana, 
Pycha tej córki doprowadza ją 
do tego kroku, a  powodem jest 
majątek po swej dobrodziejce 
wychowawczyni, który w zupeł
ności traci a następnie prze
chodząc przez pasmo cierpień, 
zgryzyoty i wyrzutów sumie
nia, pieszo w podartych łachma 
nach wraca do swej matki, sta
ruszki jako ewangeliczny syn 
marnotrawny, błagając o prze
baczenie tak ohydnego postęp
ku. Matka, poczciwa kobiecina, 
z miłości macierzyńskiej dla 
swego dziecka, oczy z tęsknoty 
za nią wypłakała — tracąc 
wzrok. Niema tego złego co- 
by na dobre nie wyszło, tak  też 
i w tym wypadku. Chociaż wy
rodna córka zapomina o swej 
matce, jednak znalazła się inna 
dziewoja wiejska, sąsiadka, 
która owdowiałą żonę rybaka 
doglądała, pomagając jej w 
pracy na chłeb powszedni. Cór
ka wraca do domu, matka jej 
przebacza, następnie otrzymu
je połowę majątku od krewnej 
swej wychowawczyni, hrabiny, 
która to suma dopomaga im 
do lepszego życia.

Sala była po same brzegi wy
pełniona publicznością. Przed
stawienie podobało się wszyst
kim, bo nietylko sama treść 
dramatu zapmowała oko widza 
od pierwszej sceny do ostat
niej, ale też gra amatorek by
ła znakomita, jaką sobie tylko 
wyobrazić można na scenach 
amatorskich. W tym wypadku 
trzeba przyznać, iż doświadczo
ny reżyser i kapelan X. An
drzej Kloska, C. R., nadzwy
czaj starannie przygotował na
sze nadobne panienki do przed
stawienia, iż w niektórych mo
mentach miało się wrażenie, że 
sztuka jest grana na jednej z 
pierwszorzędnych scen w śród
mieściu przez zespół zawodo
wych aktorów. Widać, że nasże 
panny cragińskie są zdolne nie
tylko do różańca ale i do przed
stawienia.

Należy się szczere uznanie 
najpierw ks. Klosce, C. R., a 
następnie wszystkim amator
kom, oraz całemu Bractwu za 
pracę, która uwieńczona zo
stała nadzwyczaj pomyślnym 
rezultatem tak pod wzglę
dem moralnym jak i materjal- 
nym. Bez zarzutu były też wy
konane piękne śpiewy, aczkol
wiek trudne, wczem zasłu
ga organisty p. Wojciecha Mi- 
siu-ry; on do śpiewów wczoraj 
przygrywał wraz z jego własną 
orkiestrą. Barwne stroje wiej
skie, kujawskie, a następnie 
bogate suknie dam hrabianek, 
przyczyniły się do upiększenia 
przedstawienia. Z wykonaw
czyń poszczególnych ról na pier 
wsze miejsce wybiły 3ię panny: 
Wandy Chromczak w roli Ire
ny, wyrodnej córki, która stwo 
rzyła milutki typ dziewczyny 
wiejskiej, kochającej swą ubo
gą matkę, a później udającą 
hrabiankę, w końcu zaś pokor
ną żebraczkę szukającą schro
nienia. Była ona bardzo dobrą 
w tej roli. Jadwiga Nowicka w 
roli Agnieszki, wdowy była 
znakomitą, z przejęciem i zro
zumieniem rzeczy rolę swą od
dala. Panna Marjanna Bartko- 
wicz w roli hrabiny Akwlny 
Zlotoskiej wniosła wiele uroku 
i powabu na scenę. Panna An
na Pichla w roli Anny, jej przy 
jaciółki wypełniła swoje zada

nie jak się należało. Panna Mo
nika Ryba w roli Emilji, słu
żącej Akwiny i Ireny była nie
zrównaną. Panna Gertruda 
Czosek, w roli Eleonory, ku
zynki hrabiny bardzo dobrze 
się spisała. Doskonałą wieśnia
czkę Magdalenę stworzyła pan
na Marjanna Józefat. Także 
mniejsze roli wypadły bez za
rzutu, a których wykonawczy
niami były: Łucja, hrabina — 
panna Michalina Smoucha; Al
bina, jej przyjaciółka — panna 
Wanda Masiewicz; Estera, hra
bina — panna Joanna Dziurkie- 
wicz; Judyta Packa, hrabina— 
panna Aniela Pawlik; Saba, 
przyjaciółka Estery —■ panna 
Honorata Majewska. Było to 
wprowadzie dobrane grono pa
nienek, które się pięknie przed 
stawiały. Oceną naszą wczoraj
szego przedstawienia jest to, 
że wszystko wypadło prawie 
bez zarzutu i życzyćby należało 
aby ten dobrany zespół znowu 
przygotował na przyszłość po
dobnie piękną sztukę, a publicz 
ność jak wczoraj zapełni salę 
po brzegi. Meble jakie używa
no na scenie były dostarczone 
przez skład departamentowy 
Wieboldta.

ISKIERKI M IEJSKIE

—  J a n  S m ith , la t  20 i K aro l
Morę, lat 18, wczoraj zostali a- 
resztowani gdy ich przyłapano 
na rabowani^ składu spółki Na
tional Garment Company, pnr. 
22 East Van Buren ulica. Smith 
i Morę są murzynami.

—  E d u a rd o  G ru n n in  R osas, 
Konsul Argentyny w Chicago 
raportuje, że rabusie włamali 
się do jego mieszkania aparta- 
mentowego pnr. 5049 Sheridan 
road i skradli biźuterję oraz 
ubrania wartości $2,500. Ra
bunku dokonano podczas nieo
becności Konsula i jego żony.

—  P o ż a r  p o w sta ły  z p rzyczyn  
na razie nie wytłómaczonych 
na trzeciem piętrze w mieszka
niu Filipa La Belle. p. nr. 2959 
Lincoln avenue, wczoraj wie
czorem wyrządził szkody dość 
żnaczne. Na rozkaz szefa stra
żaków ogniowych aresztowano 
La Belle do czasu przeprowa
dzenia inwestygacji.

—  P o lic ja  p o sz u k u je  K aro la

W szystkim  krew nym  i znajo
mym donosimy tę  sm utną w ia
domość, iż najukochańsza m a
tka  i babusia nasza

S. P.
ANTONINA ZIMKOWSKA

( z  Igo męża Raczkoiynka)
przez nieszczęśliwy wypadek, 
pożegnafta się  z tym  św iatem , 
opatrzona św. Sakram entam i, 
dn ia  24go m arca, 1933 roku, o 
gadzinie 9toj wieczorem, w 
podeszłym wtoku.

I
 Pogrzeb odbędzie się w e w to

rek, d n ia  28go m arcu, o godzi
nie 8:30 rano, z  zakładu po
grzebowego Alojzego S alam o- 
wicz, 2806 So. K olin avenue, do 
kościoła P ięciu B raci Polaków’ 
i Męczenników, przy  43ciej i 
Richmond ulic, a stam tąd  na 
cm entarz św. W ojciecha.

Na ten  sm utny obrządek za
praszam y w szystkich krew nych 
i znajom ych, w ciężkim  żalu 
pogrążen i:

Józef Raczkowski, Anastazja, 
Władysław Raczkowski, Ueey- 
Ija I M arjanna, d z iec i; Aniela, 
synoiwa i Teofil Sławkowski, 
Józef Kundelka i Tomasz Ra
kowski, zięciow ie; w nuki i 
wnuczki, w raz  z  ca łą  rodziną.

Po inform acjo telefonować 
L aw ndate 0778.

+
W szystkim  krew nym  i znajo

mym donosimy tę sm utną w ia
domość, iż najukochańsza żona 
mioja i  m atka nasza

Ś. P. •
STANISŁAWA MORITZ 

(z domu Szkolna)
po długiej i  ciężkiej chorobie, 
pożegnała się z tym  światom, 
opatrzona św. Sakram entam i, 
dnia 26go m arca, 1933 roku, o 
godzinie 6:45 rano, w średnim  
wiokiu.

Pogrzeb odbędzie się w 
czw artek, dn ia  3Ogo m arca, o 
godzinie 9 :3O rano, z domu ża
łoby, p. nr. 4716 South Lincoln, 
ulica, do kościoła św. Józefa, a 
stam tąd  na cmentarz, Zmian 
twych w stania Pańskiego.

Na ten  sm utny obrządek za
praszam y w szystkich krew nych 
i  znajom ych, w ciężkim żalu 
p o g rą ż e n i:

Józef, m ą ż ; F ranciszek, s y n : 
Łucja, M arjanna i Jan in a , cór
ki ; Michał Szkolny, o jc iec ; Jó 
zef, W alerjan  i B ernard , b ra 
cia : Jadw iga, F ranciszka, M ar
ta , T eresa i W alentyna, siostry 
wraiz, z ca łą  irodiziną.

Pogrzebowy W. M. Pomierski. 
Telefon B oułevard 4421.

27-29

Evansa, którego uprowadzono 
wczoraj wieczorem w Schiller 
Park, gdy znajdował się w to
warzystwie panny Eweliny Ro- 
berts, lat 34, z p. nr. 6830 Went 
worth avenue. Evans zamiesz
kiwać ma w pobliżu narożnika 
Harlem avenue i Washington 
bulwaru.

— Po rozbiciu okien w skła
dzie jubilerskim Juljusza Gun- 
ther’a, p. nr. 302 South Clark 
ulica, rabusie wykradli djamen- 
ty wartości około $10,000. Ra
bunku dokonano gdy skład był 
otwarty, a przechodniów na 
ulicy nie brakowało.

—  F ra n c isz e k  J .  Broucek. 
Komisarz robót publicznych w 
Berwyn ubiegłej soboty został 
aresztowany, gdyż przeciwko 
niemu wydany został wyrok są
dowy nakazujący wypłatę su
my $5,000 Janowi H. Ehardto- 
wi, sędziemu policyjnemu w 
Berwyn, który skarżył Broucka 
o oszczerstwo.

— Dzisiaj w biurze Kontro
lera miejskiego, M. S. Szym
czaka, odbywa się druga konfe
rencja w celu wyszukania spo
sobu wypłaty pensyj wszyst
kim pracownikom i nauczycie
lom szkół miejskich za ostat
nie dziewięć miesięcy. Udział w 
naradach biorą także: Robert 
F. Can', pani W. S. Hefferan i 
Józef P. Savage, trustysi szkol
ni; kasjer miejski Kearns. do
radca korporacji Sexton i Szym
czak.

— Pani W. C. Porm, lat 26,
zamieszkała p. nr. 3422 Wave- 
land avenue, wczoraj areszto
waną była za zabójstwo przez 
policję ze stacji Albany Park. 
Swoim automobilem najechała 
ona na Karola F. Johnstona, 
lat 65, z p. nr. 4202 Drakę ave- 
nue i zabiła go na miejscu. Po 
złożeniu kaucji kobietę tą wy
puszczono na wolność do dnia 
inkwestu koronera.

— Zwłoki Franciszka Inter- 
lande, lat 33, właściciela dwóch 
śródmiejskich parlorów pięk
ności, wczoraj znaleziono w ro
wie przy drodze na Stony Is- 
land avenue, blisko narożnika 
154tej ulicy. Przypuszczają, że 
jest to ofiara gangsterów za
brana na przejażdżkę, czego 
świadectwem jest rana w gło
wie od kuli rewolwerowej. Pan
na Mar ja  Interlande, z którą 
zamordowany zamieszkiwał p. 
nr. 5322 Parkę avenue, powie
działa, że brat jej za dni kilka 
zamierzał wracać do Włoch, 
skąd oboje przyjechali 9 lat te
mu.

— Policję proszono wczoraj 
o odszukanie Jakóba Spencera, 
lat 35, agenta pewnej spółki a- 
sekuracyjnej, który znikł w u- 
biegły czwartek z domu swego 
pnr. 4515 Maypole avenq,e. Żo
na jego, Hilda przypuszcza, że 
mąż padł ofiarą amnezji.

Pierwsze oświetlenie elek
tryczne zaprowadzono w Chi
cago 1880 r.

t +
D robne O głoszen ia  

DO W YNAJĘCIA

K UPNO  I SPRZEDAŻ

ROZMAITE

W szystkim  krew nym  i znajom ym  donosimy tę  sm utną w ia
domość, iż najukochańsza siostra nasza, S. p.

SIO ST R A  M A R JA  JU L  JA
(MONIKA KITOWSKA)

pożegnała się z  tym  św iatom , opatrzona św. Sakram entam i, dn ia  
25go jnairica, 1933 roku, o  1 2 :1O po południu, przeżyw szy la t 55, 
w zakonie 34 la ta .

Eksępontncja zwłok do kaplicy sąpitisi&nej, odbędzie się w  po
niedziałek, 27go m arca, o 4tej po p o łu d n iu ; pogrzeb zaś w e w to
rek, 28go m arca, o  9 :30 rano, a  s tam tąd  na  cm entarz św. W oj
ciecha.

N a ton  sm utny obrządek zap rasza ją  w szystkich krew nych 
i znajom ych, w sm utku  pogrążone:

SIOSTRY NAZARETANKI.

W szystkim  krew nym  i znajom ym  donosimy tę sm utną w ia 
domość, iż najukochańszy mąż mój, ojciec i b ra t  nasz, ś. jp.

SE R A F IN  M ICHNIEW ICZ
zam ieszkiw ał pn r. 2144 So, Gundorson ave. w  Berwyn, Illinois, 
po d ługiej i ciężkiej chorobie, pożegnał się z tym  św iatem , opa
trzony św. Sakram entam i, d n ia  25go m arca, 1933 roku, o godzi
nie 1 1 :45 wieczorem, w średnim  wieku.

Pogrzeb odbędzie się w środę, dnia 29go m arca, o godzinie 
9:30 lamo, z zak ładu  pogrzebowego Ja n a  J. F ruzyna, pnr. 3044 
■West 22ga uliwa,, do  kościoła św. K aźm ie rza , a  stam tąd na 
cmentiairz Z m artw ychw stania Pańskiego na  lotę fam ilijną.

Na ten  sm utny  obrządek zapraszam y w szystkich krew nych 
i znajom ych, w  ciężkim żalu  pogrążani:

B arbara , żona; E dw ard, Apolonia i  S tan isław , dzieci; Zo- 
fja, siostira ; Paw eł, A ntoni i Jan , bracia, w raz  z  t-ałą rodziną.

Po in form acje telefonow ać Rockwell 4338. 1 28

W szystkim  krew nym  i znajom ym  donosimy tę  sm utną w ia
domość, iż najukochańsza córka, siostra  i wnuczko- noszą

M A R J A  R . N A P I E N T E K
po k ró tk ie j i ciężkiej chorobie, pożegnała się z tym  św iatem , o- 
patrzomia św. S akram entam i, dniu 26go m arca, 1933 roku, o go
dzinie 5tej wieczorem, przeżywszy la t  4.

Pogrzeb odbędzie się we w torek, dn ia  28go maron,, o  godzi
nie 7 :3O rano, z domu żmtoby, p. nr. 1256 O leayer ulica, do ko
ścioła dolnego św. S tan isław a Kostki, a  stam tąd na cm entarz 
św. W ojciecha.

N u ten  sm utny obrządek zapraszam y w szystkich krewnych 
i znajomych, w  ciężkim żalu  pogrążeni:

Szczepan i R ozalja (z domin D om bkew ska) N apientek, ro 
d z ic e ; Czesław i Eugeniusz, b rac ia ; Wirginja-, Adela, D oro ta  i 
Dclopes, s io s try ; J a n  i .{Lucja, dziadek i babka ; Leon Napientek, 
chrzestny i B ronisław a Paneczko, chrzestna, wra® z całą  rodziną.

ęegrzeb^w y Ja n  Niemczyk. Telefon Humboldt 3208.

W szystkim  krew nym  i znajom ym  donosimy tę  sm utną Wia
domość, iż najukochańsza m a tk a  i babcia nasza, ś. p.

T E K L A  Ś M IE S Z E K
(z pierwszego męża Stańczyk)

N iew iasta Różańca św., 2go D rzew a, 29ta. Różą, po długiej i  
ciężkiej chorobie, pożegnała się z tym  św iatem , opatrzoną św. 
Sakram entam i, łluia 25go m arca, 1933 roku, o godzinie Mej w ie
czorem, w podeszłym wtoku.

Itogirzeb odlbędato się  wę w torek, dn ia  28go m arca, o godzi
nie 9 :3O iraąp, z doinu żałoby, p. nr. 1686 H olt ulica, do kościo
ła św. StanW ława Kostki, u  stam tąd  na ciuenlnra św. W ojcie
chu na Jotę fam ilijną.

Na ten  sm utny obrządek zapraszam y w szystkich krew nych 
i znajomyeli, w  ciężkim żalu  po g rążen i:

Jan  Stańczyk, syn ; Anastazja i Franciszka, c ó rk i: M arjan
na, synow a ; Feliks Lewandowski i Feliks Makowski, z ię c io w ie ; 
w n u k i i  w nuczk i, w ra z  z ca łą  rodz iną .

Pogrzjpbem z a jm u je  się K arol Zuliiiski, 1467 B lackhaw k ul. 
Telefon B runsw ick 2585.

W szystkim  krew nym  i znajo
mym donosimy tę  sm utną w ia
domość. iż  najukochańsza m a
tka, babcia i prababcia  nasza

S. P.
ANNA BRZEZIŃSKA

Członkini Różańca św. 2-go 
D rzewa, przy p a ra f ji  św. S ta
n isław a K ostki, ipo kró tk iej 
chorobie, pożegnała się z tym  
św iatem , opatrzona św. -Sakra- 
mentaani, dn ia  26go m arca, 
1933 roku, o godzinie 3ciej po 
południu, w  podeszłym wtoku.

Pograab odbędzie się w  
czw artak, d n ia  30go m arca, 
1933 roku, o godzinie 8:30 r a 
no. z zakładu pogrzebowego 
S tan isław a Brodzińskiego. 1317 
N orth  A shland Avenue, do ko
ścioła św. Stanisłaiwn Kostki, 
a s tam tąd  na  cm entarz św. 
W ojciecha.

Na ten  sm utny obrządek za
praszam y w szystkich krew nych 
i znajomych, w  ciężkim żalu  
pogrążeni:

M arjanna Gliszczyńska. M ar
ta  Jagodzińska, Zof ja  Stateczna 
i Franciszka Grodzka, córki; 
Franciszek Stateczny i Bernard 
Grodzki, zięciow ie; w nuki, wnu 
czki i praw nuczki, w raz z całą 
rodziną.

W szystkim  krew nym  i znajo
mym donosim y tę  sm utną w ia
domość, iż najukochańsBy mąż 
mój, ojciec i  b ra t  nasz

S. P.
FRANCISZEK PIENTA

caioniek Iteaper Council Nr. 
456 N ational Union Ins. Socis- 
ty. ipo kró tk iej lecz ciężkiej cho
robie, pożegnał się* z tym  Swim 
tern, opaitrzony św. Sakram en
tam i, dn ia  27go m arca, 1933 ro 
ku, o godzinie 4 :30 rano, w  po
deszły ni wieku.

Pogrzeb odbędzie się w  śro- 
dę dn ia  29go m arcu, o godzinie 
9 :30 rano, z domu żałoby, p. 
ar. 1116 C om ełl ulica, do ko
ścioła św. Ja,na K aniego, a  
stam tąd  na  cm entarz  św. W oj
ciecha.

N a ten  sm utny obrządek za
praszam y w szystkich krewnych 
i znajom ych, w  ciężkim żalu  
pogrążen i:

M arjanna, żona : Józefa, S ta
nisław , H elena, F ranciszek J r .  
i Edw ard, d z iec i; Jan  W ilczyń
ski i F ranciszek  Szpetka, zię
ciow ie; Małgorzata., synow a; 
Feliks, b ra t ;  A nna Guza, M a
rjan n a  Czernek i W iktor ja  (w  
Polsce), s io s try ; Zcf.ia P ienta, 
bratow a, w raz  z  ca łą  rodziną.

Pogrz-tbowy A nton A. Po- 
cia.sk, 1335 W. Chicago ave. Te
lefon Mooiroe 4643. 28

+
W szystkim  krewnym  i znajo

mym donosimy tę  sm utną w ia
domość, iż najukochańszy b ra t 
i wuj nasz

Ś. P.
ALEKSANDER SOBCZAK

po długiej i  ciężkiej chorobie, 
pożegnał się  z tym  światem, 
opatrzony św. Sakram entam i, 
dn ia  25go m arca 1933 roku o 
godzinie 7 :30 rano, w średnim 
wieku.

Pogrzeb odbędzie się w  środę 
dn ia  29go m arca, oi godzinie 
9 :30 rano, z domu żałoby pnr. 
4855 B arry  Ave, do kościoła 
św. S tan isław a K ostki, a  stam 
tąd  na  cm entarz  św. W ojcie
cha, na ła tę  fam ilijną.

Na ten sm utny obrządek za
praszam y w szystkich krew nych 
i znajomych, w ciężkim żalu 
pogrążeni: i

Cecylja, W eroiuka i M arta, 
s io s try ; Jan , W ładysław , E d
mund i W alenty, b ra c ia ; Ja n  
B arlik , szw ag ier; M arta, Ro
zalja , S tanisław a, b ra to w e ; 
b ra tan ice  i bratankow ie, sio
strzeńcy 1 siostrzenice.

Pogrzebowy F. Sadowski, — 
B runsw ick 2636. 28

+
W szystkim , krew nym  i znajo

mym donosimy tę  sm utną w ia
domość, iż  najukochańsza żona 
moja,

S. p.
J l  WANNA JAŻDZIEWSKA

po długiej chorobie, pożegnała 
s ię  z tym  św iatem , opatrzona 
św. (Sakramentami, dn ia  25-go 
m arca, 1933 roku, o godzinie 
5:30 wieczorem, w podeszłym 
w fenu.

Pogrzeb odbędzie się w  śro
dę, dn ia  29go m arca, o godzi
nie 8m'ftJ rano  z zak ładu  pogrze 
ICowego, F. B randta , 1261 No
ble ulica, do kościoła św. S ta 
nisław a Kostki, a  s tam tąd  na 
cm entarz W ojciecha.

Na ten  sm utny obrządek za
prasza w szystkich krew nych i 
znajomych, w ciężkim  żalu  po
grążony :

Bernard Jazdziewski, mąż, 
wi-aiz z ca to rodziną.

t
W szystkim  krew nym  i znajo

mym donosim y tę  sm utną w ia
domość, iż najukochańszy mąż 
mój i ojciec nasz

S. P.
ANDRZEJ PAWŁOWSKI

po k ró tk ie j chorobie, pojegnał 
się z tym  światom, opatrzony 
św. Sakram entam i, dnia 26-go 
mairca, 1933 rek u , o  godzinie 
5 :16 rano, przeżywszy la t 51.

Dami żałoby, p. nr. 1315 W i
cher P a rk  aven«e.

Bliższe szczegóły o pogrzebie 
jubro.

N a ten  emuitny obrządek za- 
prairan w szystkich krew nych 
i znajom ych, w ciężkim żalu 
pogrążona:

Ju lja  Pawłowska, żona z 
dziećmi.

Pogrzebowy F. Brandt.

+
W szystkim  krew nym  i znajo

mym donoisiiny tę  sm utną  w ia
domość. iż najukochańszy jnąż 
mój, ojciec i  dziadek nasz

S. P.
APOLINARY JASIŃSKI

po długiej i  ciężkiej chorobie, 
pożegnał się z  tym  św iatem , o- 
pat.nziony św. Sakram entalni, 
dnia 26go m arca, 1933 roku, n  
godzinie H e j rano, przeżyw szy 
lat 80.

Zwłoki spoczywają w zak ła 
dzie {pogrzebowego R ingi p. nr. 
3358 N. In w n d ale  ave.

Bliższe szczegóły o pogrzebie 
j jóźnitoj.

W ciężkim  żalu pogrążona:
Rozalja, żoną, w raz z całą 

rodziną.

+
W szystkim  krew nym  1 znajo

mym donosimy tę  sm utną w ia 
domość, iż  najukochańszy mąż 
mój. ojciec, syn i b ra t nasz

S. P.
JAN JASIŃSKI

po długiej i  ciężkiej chorobie, 
pożegnał s ię  z  tym  św iatem , o- 
patrzony św. Sakram entam i, 
dnia 24go m arca, 1933 roku, o 
godzinie 6:30 rano, przeżywszy 
la t  25.

Pogrzeb odbędzie się w e w to
rek, dn ia  28go m arca, o godzi
nie 9:30 rano, z dom u żałoby, 
pnr. 1033 W est 31szy Place, do 
kościoła Najśw . M. P. od Nie
u sta jącej Pomocy, a stam tąd  
na cm entarz  Zmartwychwstał--, 
nia Pańskiego.

Na ten  sm utny obrządek za
praszam y w szystkich krew nych 
i znajomych, w  ciężkim  żalu 
pogrążeni:

M arjanna, żona; Felicja, cór
ka; Józef i Barbara Jasińscy, 
rodzica; Paweł. Leokadja, Ge
nowefa i Henryk, bracia i sio
s try ; W alenty i Anastazja I- 
Gpnasiak, teśc iow ie; Stanisława, 
Bronisława i Helena, bratowe, 
ivraa z całą rodziną.

Pogrzebowy W. M. Pomier- 
•iki. Telefon B oulerard  4421.

27
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DO W ynajęcia 2 nowo udekorow ane 
4 pokojow e mieszkania $14.00 i $16.00 
miesięcznie. 1623 No. Winfcheater Ave:

POKOJ ogrzewamy dla inteligentnego 
człowieka, 1361 N. Hoyne Ave., 2-gie 
piętro.

Zgubiono - Znaleziono
PRZYBLĄKAL się  pies rasy “Police 
Dog”, wtotśctotol niech się zgłosi 1345 
B lanche ul.

ROZMAITE
POTRZEBA mężczyzn i n iew iast do 
wyuczenia się  po angielsku gram a
tycznie mówić, czytać i p isać nową 
metodą w 3 miesiącach i zapłacić za 
nanikę. Konieczka, 1250 N. Maplewood 
Ave., d rug ie  pięitro. 27
WYNALAZKI — P aten ty  uprzem y
sław iane i finansow ane. W iadm ość: 
N. A. P. Corparaition, 608 S. Dear- 
bom  ul., pokój 1564.

P O Ż Y C Z K I
WYPOŻYCZAMY pieniądze w za
staw  za pierwsze morgecze i polskie 
hondy. G. Koppel. 2434 W. Division 
ulica. xxx
PŁACIMY gotówką za N orth  W est
ern Security Noty, serja  U.E. 111 
W. W ashington ul., pokój 1133. 28

P R A C A
FACH, który  się ojdaca, nauczcie się 
saycia sukien, deseniow ania lub szy
cia na parow ej m‘aszyinie. Kompletny 
k u rs  szycia sukien $25. zapłacicie ty l
ko $10 Wpłaty. Uhioagt) Schonl. 323 
So. F rank lin  ni. 23-2u-2<
POTRZEBA agentów, dobry zarobi k 
przed 6 kw ietnia. 1657 W. Diyteion 
ulica, n a  dole. 27

POTRZEBA dziewcosyny do domowej 
roboty, muld, lubić dzieci. $3-00, pokój 
i Wikt. 5619 N. Spaulding Ave. Inde- 
pendence 3866.
POTRZEBA dośwtładCBonego pieka
rza  n a  żytoii Chleb. 1701 W. 21-szy 
Płace.
POTRZEBA dzilelwczyny do domowej 
roboty, m usi zotstać na  noc, $3. — 
Rockwell 0775.
POTRZEBA dziewczyny do lekkiej 
domowej roiboity. N evada 8624.
POTRZEBA dfeiewczyny do domowej 
robolty, w ikf i zaptotai Mrs. .Toffe. 
2531 Coirtez ul.
POTRZEBA dziewczyny przeszło 20 
le tn iej do lekkiej domowej roboty i 
pomnci- z dizieekiiem. $4.00 tygodnio
wo, dobry dom. 1706Va H um boidrt 
Blvd- Sotair.
POTRZEBA młodej dfeiewczyny do o- 
gólnej domowej roboty, m usi pozostać. 
K eyśtone 5111.
POTRZEBA dfflieiwczyny dO domowej 
roboty. S. Tucker, 2237 N. C entral 
P a rk  Ave.
POTRZEBA dsriewozyiny lub starszej 
niew iasty  do domowej roboty. 4217 
W. Ooingress ul- Milewski.
POTRZEBA dziewczyny do ogólnej 
domowej roboty, dobry dom, m ata  za
p lata , poaośtać. Telefon I r r in g  7392.

POTRZEBA doświadczonych operato 
rek  przy sukniach. 1521—-23 M ilwau
kee Ave. 28
POTRZEBA doświadczonych opera
torek przy pralnych sukniach, nocna 
praca od lOtej do 7ej ratao. 4119 Bel- 
mont Ave. 29

BUOZERSKA lodownia 8x10. . elek
tryczny młynek do kawy i mięsa, na 
sprzedaż bardzo tanio. Bogusiewicz. 
2845 Palm er ul. A rm itage 7949. 30

PŁACIMY gotówką za s ta re  złoto, 
złote zęby. W arszaw ski .Złotnik, 1617 
Robey ul-, przy treitrzc B anner.

INSTRUM ENTA
PLAYER fortepian  i meble ma sprze
daż bawtoo tanio. 3645 N. Spaulding 
Ave. B asem eut ap artam en t. 27

AUTOMOBILE
AUTOMOBIL na  sp rzedaż; używ a
n y ; w  doskonałym  s ta n ie ; Coupe — 
m ark i Oldismiolbile 1931. Wezmę akcje  
Oommonwelalith Edison Co., m ały 
morgecz łub inne papiery w artościo
we. Telefonow ać-Spaulding 7201. 27

RZECZY DOMOWE
GWARANTOWANE używ ane m aszy
ny dó p ran ia  $10.00 do $29.50, tlakiże 
nowe M aytag i T hor maszyny b a r
dzo tanio- E dw ard  Brzeziński, 1440 
M ilwaukee Ave. 28

I N T E R E S A
SPRZEDAM grośem ię  tiardzo tanio, 
w arto  zobaczyć. 1727 N. Wastotenaw 
Ave.

NA SPRZEDAŻ g rosern ia  na Jadw i- 
gowto, lub przyjm ę w spólnika do 
sprzedaży piwa. 2124 Lyndale ul.

LOTY I FARM Y
FARMA 120 akrów . 50 mil od Chica
go, z inw entarzem  i maszyinerją, rze
ka przepływa. Zamienię za, budynek. 
Bogusiewicz, 2845 Palm er ul. .Armi
tage 7949. 29

40 AKROWA upraw na farm a przy 
mieście Waufcaukee, W is., dom m ie
szkalny w raz inne budynki. 30 akrów  
pod pługiem reszta  las i pastwisko, 
cena tylko $1,200., m aleńka w płata, 
właściciel S. J. Szatkowski, Box 231. 
W ausuukee, Wis. 28

DOM Y I ZAM IANA
N A  S P R Z E D A Ż  B A R G A IN S

Jest to najlepsza sposobność do ku
pienia takich liargains jak  te :

SI00 gotówki reszta  m ałe miesięcz
ne spłaty , kupi 2 piętrow y m urow a
ny budynek, 2 m ieszkania. Cena 
$3,200. W łaściciel weźmie $1.000 
boml lub  próżną lotę jako  część 
w płaty.

SI00 gotówki reszta  na spłaty  ku
pi Ładny cohtage z dużą lotą na przed
mieściu. Cena $2,500.

$150 gotówki, $25 miesięcznie kupi 
2 piętrow y budynek i cottage w tyle. 
Cena $2,200 na Morgan ulicy blisko 
18tej. W łaściciel weźmie realnościo- 
wy hond jako  część w płaty.

F R A N K  .1. P E T R U  
1443 W . 1 8 ta  U lica

Telefon C anal 0806. 31
NA SPRZEDAŻ dobre byznesowe 
properta. skład i 5 mieszkań, 2135 
A rm itage ave., bardzo przystępnie.— 
M eCarthy M otor Seryice. Telefon La- 
fayette  0024. 30

W szystkim  krew nym  i znajo
mym donosim y tę  sm utną  w ia
domość, iż najukochańszy mąż 
mój i ojciec nasz

S. P.
ZYGMUNT A. GRUCA

członek (fcow. Sokół Polski nr- 
'27, grupa 705 Z. N. P.. po k ró t
kiej lecz ciężkiej chorobie, po
żegnał się z tym  św iatem , opa
trzony św. Sakram entam i, dnia 
25go mairca; 1933 roku, o go
dzinie 5toj ,po południu, w  śre
dnim  wieku.

Pogrzeb odbędzie s ię . w  śro
dę, dn ia  29go m arca, o godzi
nie 9 :3O rano, z domu żałoliy, 
pnr. 3500 D irersey  avenue, do 
kościoła św. .Tacka, a stam tąd  
n a  cm entarz  św. W ojciecha.

Na ton sm utny obrządek za
praszam y w szystkich krew nych 
1 Kiuajomych, w  ciężkim żalu 
pogrążen i:

K lara (z domu R udnick). żo
na : Bronisława i Alicja, c ó rk i; 
Franciszka Grzybaczewska, sio
stra ; Teodor, b r a t ; Bronisław, 
ftaw agtor; Gertruda, bratow a ; 
Anna Rudnick, teściowa, w raz  
z całą rodziną.

Pogrzebowy. P. Kowaczek — 
tełefon i&paulding 6630. 28

POTRZEBA dziewczyny do ogólnej 
domowej rotoóty. Telefon Van Buren 
4213- 28

MUSZĘ sprzedać 5 i 6 pokojowy mu
row any dom gorącą wodą ogrzew a
nie, iłnirowany garaż, 38 stopowa lo- 
ta. $7,800 — $1,000 gotówki. 2532 N. 
Kimball Ave. 28

NA SPRZEDAŻ 2 piętrow y m urow a
ny dom, dobra trau spo rtac ja . Cena 
$4,800. 2222 S. T roy ulica. 28

T O D A Y ’S  C R O S S  W O R D  P U Z Z L E

+
W w s tk im  krew nym  i znajo

mym donosimy tę  sm utną  w ia
domość, iż najukochańszy mąż 
mój, ojciec i  syn nasz

S. P.
ALBIN PAWELSKI

po długiej i  ciężkiej chorobie, 
pożegnał się  z tym  światem, o- 
pateaony św. Sakram entam i, 
dinia 2Sgo m arca, 1933 roku, o 
godzinie 9 :50  wieczorem, prze
żywszy ła t  37.

Pogrzeb odbędzie się w e w to
rek, dn ia  28go inarca, o godzi
n ie  9 :30 rano, z  domu żałoby, 
p. n r. 5358 Eddy ulica, do ko
ścioła św. W ładysław a, a  s tam 
tąd  n a  cm entarz św. W ojcie
cha.

Nbj ten  sm utny  obrządek za
praszam y w szystkich krewnych 
i znajom ych, w  ciężkim żalu 
p o g rążen i:

Aniela (z  domu K onarska), 
żona ; Teodora, F elic ja  i M arja, 
c ó rk i; F ranciszek  i M arja  I’a- 
wolscy, rodaSee, w raz z ca łą  ro 
dziną.

Pogrzebowy P. Kowaczek. — 
M e f o n  Spaulding 6639.

D robne O głoszen ia  

DO W YNAJĘCIA
NOBLE H otel -pokoje po niskiej ce- j 
nie. umeblowane. 1034 M ilw aukee. 
Acenue. 25-27-29-30 I

1 2 3 4 sr 6 1 a 9 IO 11

12 13 14

15 l e n

»a 19 2 0 £1

22 23

SA 2 5 26 2 7 28 2 9 2 0

31
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32 1 33 -

3 4 35 3>e 37 2&

1 i 4 0 L
41 4 2 4 5 ż z Z / 4 4 4 5 4 6 47

46 , 4 S 5 0 51

5 2 53 5 4

5 5 5 6 57
13

ACROSS

1—Proper name
5—Conjunction 
b—Party of men only

12— Great Lakę
13— Large body of water
14— Gamo played on horses 
J5—Kind of pastry
18—Discern
17— Extent of slnfaco
18— Fioss 20—Mended
22— Free
23— Tell untru ths
24— Homo
27—Marriago ceromony
31— Novel
32— llejectcd
33— 1’rosecuto
31—Aboundlng
37—E.spiatę
39—Gonstcllation
10—licforo (poet.)
(1—Middle
14—Pertaining to the spring
18— llcath notice
19— Confedorate generał 
61— A llower
52—Hounil 53—Sin
64—A Sign 55—Prophet
58—T w enty-four hours 
57—Petuse

DOWN
1—Spurts

10— To the Ice sldo
11— Prod
19—Contend
21—Assist
24— Providential Inscet
25— Honey gathering insert 
28—Be indebted
27— A wit
28— Prefis meaning eąual
29— W o n ią  n vowed to celibaey
30— Driving command 
32—Gnarled
35—Pus 30—Anger
37— Form of. to b
38— Vlolent drcad
40—Ali 41—BC(1»(
42— A Beninito
43— A number
45—Capital of Alaska 
48—At sea 
-17—Loan 
60—Ępoch

Answer to previou» puzzleqbsh
Cl33a
1^ H. L l |

* c f

□ Ob

aaneia 
s

aaia 
Bras 

ra tff 
33

3— Dreadful 
5—Reąuested 
0—Born
7— Fondled
8— Saved

—Delny A, B sl u
G P A
E. N O

S—Rept D Ł e .

aa nraanmann



NOTATKI REPORTERA
Doroczna wystawa studentów 

szkoły malarskiej.
Doroczna wystawa pracy stu

dentów i studentek szkoły ma
larskiej w budynku Sztuk Pię
knych przy Michigan avenue. 
odbywa się obecnie, a trwać bę
dzie bez przerwy do dnia 30-go 
kwietnia. Podobne wystawy 
każdego roku urządzane są w 
miesiącu czerwcu, ale w tym 
roku, z powodu mającej się od
być wystawy światowej, wy
stawę malarską urządzono 
wcześniej. ■

Wielkanocna i wiosenna 
wystawa kwiatów w Garfield

parku.
Komisarze parków na zacho

dniej stronie miasta donoszą, 
że doroczna wielkanocna i wio
senna wystawa kwiatów odby
wać się będzie w oranżerji w 
Garfield parku, w dniach od 
8go do 23go kwietnia, włącznie, 
każdego dnia cd godziny 8mej 
rano do lOtej wieczorem. — 
Wstęp bezpłatny we wszystkie 
dni tygodnia nie wyłączając i 
niedziel.

Krawczyszyn cfiarą wypadku 
automobilowego.

Wczoraj przed domem p. nr. 
1901. West olsza ulica, naje
chany jnzez automobil i zabity 
został W. Krawczyszyn, lat 48, 
z p. nr. 1925 West Glsza ulica.
A utcm obilista
wypadku.

zwiał z miejsca

Skład prz> Milwaukee avenue 
obrabowano.

Trzech bandytów skradło u- 
biegłej soboty wieczorem 8536 
podczas napadu na skład mebli 
Nicderman’a, p. nr. 1459 Mil
waukee avenue, w którym za- 
rta'i właścicieli, jego syna i 
czterech odbiorców.

Sołtys (Saltis) przyjechał 
i siedzi w kozie.

Józef Sołtys (Saltis) i Paddy 
Sulliyan, eks-policjant miejski 
który jest stróżem notoryczne 
go gangstera, z połudn. stro
ny miasta, wczoraj musieli sta
wać przed ofiarami rabunków 
i napadów, w biurze detekty
wów. Siedzą oni pod kluczem 
do czasu aż wystarają się o wła
snych adwokatów. Aresztowano 
ich ubiegłej soboty, gdy zwy
czajem już przyjętym Saltis 
po przyjeździe do miasta "zgło
sił się na stację policyjną ra
portując, że jest gościem mia

sta. Tym razem zamknięto go 
wraz z jego strażnikiem.

Sędzia Jarecki powraca do 
zdrowia, donoszą lekarze. 

Sędzia powiatowy Edmund 
K. Jarecki, o którym pisaliśmy 
ubiegłej soboty, że zachorował 
i znajduje się w szpitalu, we
dług podania Dr. Leona L. 
Hardta powraca już do zdro
wia i szpital wkrótce ma o- 
puścić. Aby sędzia Jarecki miał 
kompletny spokój nie podano 
nazwy szpitala.

-Jc

Prosił o „dajma” ; wyrzucono 
go ze składu.

Policja szuka krewnych męż
czyzny, który ubiegłej soboty 
został fatalnie okaleczony, gdy 
wyrzucono go ze składu pnr. 
1158 West 51sza ulica. Raport 
policyjny podaje, że pewien od
biorca wyrzucił go z tego skła
du, gdy go prosił o „dajma” na 
pożywienie. Nieznajomy po u- 
padku na chodnik zmarł.

4G >v; - -

Inkwest w sprawie śmierci 
Zocha odłożono.

Inkwest korońera, w sprawie 
śmierci I. T. Zocha, lat 27, z p. 
nr. 847 North Homan arenue, 
którego ubiegłego piątku wie
czorem zastrzelono w przedsion 
ku domu p. nr. 3611 West Ohio 
ulica, został odłożony do dnia 
1-go kwietnia.

4C.

Kobiecie przyznano 
odszkodowanie w sumie $12,000

Odszkodowanie w sumie wy
żej podanej przyznano pani E- 
wie Szredzińskiej, z Chicago w 
-ączie dystryktowym Stanów 
Zjednoczonych. Rozprawa od
była się w Hammond, Ind. W 
maju, 1931 roku kobieta zosta
ła boleśnie okaleczona gdy 
tramwaj spółki Calumet Rail- 
way i automobil ciężarowy spół 
ki Central Storage Company 
kolidowały ze sobą. Odszkodo
wanie to wypłacić ma spółka 
Central Storage Company.

B M K E S  
COSTEE

Best

SI la tz a ie lr - e j  oba lo ff. 
1882— 1533

m ów im y  po  p o l s k u

N a jlep sza  K aw a J a k ą  
M ożecie  K upić, Funt 3Gs 

3  F u n ty  8 7  c
H a n k e* *  k lo n ie  B le n d
K a w a  . . .  ....................
.*» F m tt>  ..............................
D o b ru  P e a b e r r y  K a w i
l»« ................................3 Fniit) .................
T a n lo A ó  S a n t o *  Kum a 
br> N a p ó j.  F u n t  
J5 F u n t y  ............................

Z nakom ita
civ  le p s z e j  
u i i a s  s p e c

H e r b a t a .  N ie  d o s t a n i e -  
n a w e t  z a  $2.00. 

ia ln ie  f u n t  . 756
Gwarantowane świeże ja ja  z farmy.
\  t . l l .K P S Z I '.  S3I1ISTA \  ko- 52Ć 
w  !•: 31 Y s n o .  T y l k o  u n n «  n o

B A N K ES’ SK Ł A D Y  KAWY
Północno - Zachodnia 

Strona
1044 W  - C hicago Ave.
1045 M ilw aukee Ave. 
1373 M ilw aukee Ave. 
2064 M ilw aukee Ave. 
1845 M ilw aukee Ave. 
1935 M ilw aukee Ave. 
x«17 W. N o rth  Ave. 
3924 W. N o rth  Ave.

Północna Strona
f>23 W. N orth  Ave.

41.'W L incoln Ave.
3413 N . C lark  Ul.

Zachodnia Strona
1510 W. M adison U l. 
1818 W . R oosevelt l<d. 
3102 W. 22-tfa Ul.
4168 A rcher Ave 
5619 W. 22-gaUl.
4046 W. 26-ta  Ul.
1015 S  H ils te d U l, 
1832 S. H a l- te d  Ul. 
1836 B lue Is la n d  Ave.

Południowa Strona 
3447 S. H a lste d  Ul. 
6810 S. H a lste d  Ul. 
3032 W en tw o rth  Ave. 
4958 S. A sh lan d  Ave

— KUPON
DZIENNIKA CHICAGOSKIEGO

27-go MARCA, 1933
Za oznaczoną liczbę tych 
kuponów można otrzymać 
darmo książkę podaną w 
naszych ogłoszeniach.

SEZ YOU Answers

1. True. 2. False. The Mis- 
s is s ip p i r iv e r .  3. False. 52. 4.
True. 5. False. Iowa. C. 
False. They are  not. 7. True. 
M. True. 9. False. A person 
could not, as it w e łg h s  300 
p o u n d s . 10. T ru e .

• ąp
Student Paneczko został 
przypadkowo postrzelony.

Edward Paneczko, lat 14, —• 
którego rodzice zamieszkują p. 
nr. 1319 Weąit Huron ulica, stu- 
lent wyższej szkoły Lane Tech- 
nical, wczoraj wieczorem zo
stał przypadkowo postrzelony w 
prawą rękę, gdy szedł ulicą No
ble w stronę West Chicago ave- 
nue. Kto go postrzelił pozosta- 
je policji ze stacji przy Racine 
avenue do zbadania.

& # ts
Decyzja w sprawie Noeł State 

banku wydana będzie 
za tydzień.

Sędzia okręgowy Józef Bur
kę ubiegłej soboty zajął się 
przeprowadzeniem sprawy wy 
łaty $105,900 adwokatom prze 

;emcy zamkniętego banku Noel 
State. Sędzię Burkę powiada, 
że decyzję swoją w tej sprawie 
wyda za tydzień. Przesłuchy 
odbywały się przed refererida- 
rjuszem sądowym, J. Gorma- 
nem. Depozytorzy tegoż banku 
sprzeciwiają się wypłaceniu
tak wielkiej sumy adwokatom.

*
Ścigali i pochwycili automobi- 

listę, który najechał 
na chłopczyka.

Przechodnie wczoraj brali u- 
dział w pościgu za automobili- 
stą, który najechał na 9cio let
niego chłopczyka, na ulicy 
Hammond, Ind., ciągnął za so
bą swoją ofiarę przez cztery 
bloki, a potem cliciał się rato- 
vać ucieczką od aresztowania 

Automobilistą tym jest Otto 
Morse, z Hammond, którego po 
łicja tegoż miasta wsadziła za 
kratki więzienne. Powiadają, 
że automobilista w chwili wy
padku był pijany. Ofiarą jego 
padł Władysław Biurko, które- 
20 rodzice zamieszkują pnr. 750 
Buffalo ave„ w Calumet City. 
Stan okaleczonego chłopczyka 
raportują iż jest bardzo kry
ty czny. *

W rocznicę swoich urodzin, 
uwolnił trzech więźniów. 

Sędzia Józef Sabath, ubieg
łej soboty obchodził 63cią rocz
nicę swoich urodzin przez uwol
nienie trzech uwięzionych w 
więzieniu powiatowym mężut- 
ków, którzy żonom swoim win
ni są alimenta. Wypuszczono 
na wolność Kazimierza Szat
kowskiego, z pnr. 12231 Wal- 
lace ul., który w kozie siedział 
od 6go lutego, gdyż winien żo-

K apitan Cross Zginął w W ypadku 
Automobilowym.

P r z y  M I L W A U K E E  A V E .,  B l i s k o  A S H L A N D

i

i

walski, Wojciech Kusmider, E- 
wa Obach, Józef Potempa, Wła
dysław Pyrek, Józef Sasak, Fr. 
Walczyk, Tow. św. Cecylji Ma
cierzy Pol. i Dwór św. Stefana; 
po $4.: Wiktorja Bagusz, Wła
dysław Olszówka i Jan Star
cz ek; po $3: Antoni Bień, Mi
chał Guziec, Józef Kołodziej, 
Piotr Mieniarczyk, Michał Na
pora, Marjanna Ostrega!, Mak- 
symiljan Paschke, Piotr Pinkos, 
Marcin Rarzen, Michał Sramek, 
N. N„ i Jan Wolowicki; po $2: 
Piotr Fabian, Wawrzyniec Gaw
lik, Józef Kolbus, Piotr Kosiba, 
Andrzej Kozioł, Wojciech Mi
gała, Leona Jalkon, Grzegorz 
Pantol, Karol Plicht, Stanisław 
Ptak, Stanisław Słowik, Agata 
Ujek, Ludwika Warchol i Ma
rjanna Wrzeszczak; po $1: Jó
zef Barnaś, Feliks Barusiak, 
Andrzej Sitko, Wojciech 
Strzałka i Marjanna Tomaszek. 
Za ofiary serdeczne Bóg zapłać 
składa X. proboszcz Władysław 
Bartylak, C. R.

Z  K AN TO W A
W środę przypada rocznica 

śmierci śp. X. Wincentego Rapa 
cza, C. R. Z tej okazji w środę 
rano o godzinie 9-te.j, w koście
le kantowskim odprawione bę
dzie nabożeństwo rekwjalne za 
duszę zmarłego kapłana-zakon- 
nika. Na nazożeństwo to prosze
ni są wszyscy parafjanie.

*
Przygotowania do koncertu 

jubileuszowego już są na ukoń
czeniu. Informuje nas X. pro
boszcz Władysław Bartylak, C. 
R., iż program w tym tygod
niu będzie opracowany i sko
ro takowy otrzymamy nieomie- 
szkamy go zamieścić pod rubry 
ką kantowską.

*
Koncert jubileuszowy, jak 

wiadomo z okazji 40-tej roczni
cy założenia Kantowa, odbędzie 
się w niedzielę palmową, dnia 
9go kwietnia. Biletów już cała 
masa jest rozsprzedanycb, a po
nieważ dużo osób z poza paraf ji 
zgłasza się po bilety, wobec te
go radzi się o takowe starać już 
teraz, gdy liczba ich jest o- 
graniczona. Cały dochód prze
znaczony na malowanie kościo
ła.

*
Sekretarz parafjalny, Brat 

Jan C. R. jest obecnie od rychłe 
go rana do późnej pory zajęty 
na plebanj i, dokąd się zgłasza
ją osoby po bilety z różnych 
stron miasta. Nadeszły zamó
wienia listowne od osób z in
nych miast dawnych parafjan 
Kantowa.

*
Początkiem wszystkich uro

czystości jubileuszowych to kon 
cert, po którym nastąpią inne
czynności oraz nabożeństwa. —

*Kościół obecnie przyodziewa 
się w nową zatę. Patrząc nieco 
w górę w kościele poza ruszto
waniem, można już widzieć ar
tystyczną pracę. Wielce też są 
zainteresowani paraf janie ma
lowaniem, gdyż w dniu koncer
tu odbędzie się odsłonięcie pew 
nych rzeczy, o których na razie
pisać nie możemy.

*
Kasjerkami w dniu koncertu 

będą następujące panny: Flo- 
rentyna Żmula, Franciszka Pod 
aza, Leokadja Polniaszek, Zo- 

fjo Pyrek, Helena Marcinkie- 
ficz, Jadwiga Styrkowicz, Mar
ta Kowalska, Antonina Dasz-
kowska i Helena Gulik.

*
W sanatorjum Serca Jezu

sa, w Milwaukee, Wis., znajdu
je się demokratyczny komite
towy 26ej wardy, parafjanin 
Kantowa, p. Józef Przybyło.' Po 
ciężkiej chorobie przychodzi po 
woli do zdrowia, czego mu wszy
scy paraf janie życzą.*

W dalszym ciągu następu 
jące osoby swą ofiarę na malo
wanie kościoła złożyły: $25 
Józef Penkała; po $10: Tow. 
Boskiego Serca Jezusa, 263 Zjed 
noczenia; po $5: Tomasz Ba
ran, Paweł Jachim, Kazimierz 
Jasiński, Antoni Jordan, Jan Ko

X. Bronihław Lazarowicz, C. 
R., obecnie przygotowuje dzie
ci do pierwszej Komunji św., do 
której dzieci przystąpią w nie
dzielę dnia 26go kwietnia.

*
Komitet Dobrobytu przy klu

bach parajalnych księcia Józe
fa Poniatowskiego i Pań Kró
lowej Kingi, mają się zebrać na 
plebanji jutro wieczorem, o go
dzinie 7-ej w nader ważnej 
sprawie.

*
Do spowiedzi wielkanocnej 

przystąpią w przyszłą sobotę 
następujące Towarzystwa: — 
Bractwo Dziewic Różańcowych, 
Chóry Parafjalne (oba oddzia
ły), klub “Scatter Joy Circle”, 
Klub młodzieży “Cantius Sport- 
smen,” Tow. Polek św. Klary 
i Unja Polska, gr. 244. Do Ko
munji św. przystąpią w niedzie 
lę rano na Mszy św. o godzinie 
7:30.

*
Miejscows Siostry Notre 

Damki przygotowują dzieci ós
mej klasy do przedstawienia, 
jakie się odbędzie w sali para
fjalne j w niedzielę dnia 30-go 
kwietnia.

&

Komitet programu koncerto
wego, w skład którego wchodzą 
organista Wacław Żukowski, p. 
Józef Gucwa, p. Stanisław Bu
ry i p. Stanisław Penkała, ma 
się zebrać dziś wieczorem na 
plebanji o godzinie 7ej w waż
nej sprawie.

*
W tych dniach prace malowa

nia kościoła zwiedzili p. Buck, 
światowej sławy malarz, p. Wła 
dysław Krawiec, artysta rysow
nik z Dziennika Chicagoskiego i 
p. Jau Konopa, zarządca Eccle- 
siastical Goods Co., którzy wy
powiedzieć się bardzo przychyl 
nie o pracy, nadmieniając rów
nocześnie, iż Kantowo ma rze
czywiście piękny kościół i, że 
po skończonej pracy będzie da 
lej dzierżył miano najpiękniej 
szego kościoła.

nie jest $1,000; Feliksa Rasz
kowskiego, 4849 Ferdinand ul., 
uwięzionego dnia 28go wrześ
nia, ub. r., za to że winien jest 
żonie $675 i Wallace West, 
1446 Grace ul., więźnia od dnia 
27go lutego, któremu przypisa
no dług w sumie $228. Każoy 
przed uwolnieniem obiecał wy
starać się o pracę i dług żonje 
swojej zapłacić.

♦
Ignorujcie listy od więźnia 

w Hiszpanji.
Od dłuższego czasu nie sły

szano o listach od więźnia w 
Hiszpanji, który posiadać ma w 
tym kraju majątek wynoszący 
około $300,000. Więzień ten o- 
fiaruje swoim „przyjaciołom” 
$120,000 z tego zmyślonego ma 
jątku, jeśli przyślą mu pienią
dze na opłacehie kosztu wydo
stania się z więzienia. Listy te 
pochodzą z Vilasar De Mar, 
Hiszpanji, a znają je także i 
nasi, którzy je otrzymali. Nie 
łakomcie się na wielkie mająt
ki z palca wyssane, nie odpisuj
cie na takie listv, bo pochodzą 
one od zawol" wj^ch naciąga
czy. Ignorujcie te listy, miejcie 
się na baczności, abyście to co 
posiadacie nie oddali w ręce 
zbrodniarzy. Listy takie powin- 
ne powędrować zawsze do ko
sza. Niema takiego więźnia, 
nie ma i majątku w liście opi
sanego. Trzymajcie wasze ma
jątki dla siebie, nie dajcie je 
innym.

Kapitan Christian Gross, we
teran z wojny światowej, któ
ry także odbył służbę w róż
nych krajach europejskich jako 
członek ciał dyplomatycznych, 
którego kłopoty rozwodowe z 
żoną oraz o posiadanie dziecka 
znane już są w całej niemal A- 
meryce, wczoraj zabity został 
w wypadku automobilowym w 
Fout Lauderdale, we Florydzie.

Matka jego, pani Natalja 
Gross i jego dwoje dzieci, 
Piotr, lat 12 i Barbara, lat 10 
zginęli także w tym wypadku. 
Jego ojciec, Karol Gross został 
fatalnie okaleczony. Grossowie 
jechali z Palm Beach do Mia
mi, gdy ich automobil na drodze 
stanowej poślizgnął się i wy
wrócił do góry kolami w pobli- 
>u Fort Lauderdale, przygnia
tając swoim ciężarem jadących.

Państwo K. Gross dawniej 
zamieszkali w hotelu Hyde 
Park, w Chicago. Niedawno 
przeprowadzili się do Detroit, 
Mich., gdzie dawniej przez kil
kanaście lat mieszkali.

sów’, a sam Stevenson stal, 
pracuje.

Kilku dni temu Schown otrzy 
mał z biura przekaz na $17,15 2 
zapasem groserji i mleka.. Upla 
nował urządzić zabawę niespo- 
dziankową na cześć swej teścio
wej w ubiegłą sobotę wieczo
rem w jej domu i dlatego za 
pieniądze zapomogowe stacji 
kupił piwa i zaprosił około 30 
gości.

Prócz piwa i pożywienia w 
iomu było trzech murzynów, 
myzykantów. Była to bibka jak 
3ię patrzy, za obce pieniądze.

Około godziny 3ej wczoraj 
nad ranem Stevenson pokłócił 
się z panią Schown, swoją cór
ką i gdy goście dom opuszczali 
nastała bójka.

Stevenson społiczkował panią 
Schc-wn za co jej mąż rzucił 
ię na swbjego teścia. Pani Ste- 

venson zaś widząc co się dzieje, 
sięgnęła po rewolwer i postrze
liła zięcia, kalecząc go śmier
telnie.

Kapitan Gross parę dni te
mu spotkał dzieci swoje i swo- 
ch rodziców w Palm Beach, po 

kilku miesiącach spędzonych 
na wizycie we Francji. Jego 
była żona, pani Wirginja Har
rison de Zayas, córka Francisz
ka Burjona Harrisona, który 
był gubernatorem Filipin, za
mieszkuje w Grenoble, we Frań 
cji z córką Anną, o którą to
czyła się sprawa sądowa. Obec
nym mężem pani de Zayas jest 
Marius de Zayas, tancerz mek
sykański.

Kapitan Gross liczył łat 37. 
Był abiturjentem Uniwersytetu 
Illinois w’ roku 1917. Później 
studjował prawo w Paryżu. 
Podczas wojny światowej peł
nił służbę w szeregach amery- j 
kańskich we Francji i Syberji 
i odznaczony był kilkakrotnie 
orderami.

Po wojnie pełnił służbę dy
plomatyczną. W roku 1922 po
ślubił pannę Harrison, a w reku 
1928 żona wniosła proces o 
rozwód w Paryżu.

MASŁO

fu n t

B e a t r i c e ’s  B e s t ,  
s c o r e ,  n a  f u n ty ,  
f u n t y  o d b io rc y .

OBAWIAJĄ SIĘ, ŻE ZABRA
KNIE DOBREGO PIWA

W MIEŚCIE.

Na ręce piszącego notatki z 
Kantowa, nadchodzą listy z róż 
nych części Stanów Zjednoczo
nych, proszących o więcej szcze 
gółów odnośnis uroczystości ju 
bileuszowych, jakie się będą od
bywały na Kantowie przez sie
dem miesięcy. Podczas wysta
wy światowej odbywać się bę
dą specjalne nabożeństwa dla 
katolików, którzy przybędą tu 
z poza Chicago.

ZA PIENIĄDZE INNYCH
URZĄDZIŁ PIJATYKĘ.
Albert J. Schown, lat 32, 

znajduje się bliski śmierci w po
wiatowym szpitalu, gdyż zosta 
postrzelony przez swoją teścio
wa podczas pijatyki przez niego 
urządzonej w jej domu za pie
niądze uzyskane w biurze zapo- 
mogowem.

Pani Mabel Stevenson, lat 
45, która postrzeliła swego zię
cia w domu swoim pnr. 5107 
So. Mekina ave„ została aresz
towana przez policję ze stacji 
Chicago Lawn

Shown nie pracuje od czerw 
ca, ub. r. Z żoną Ludwk ą, la 
24, utrzymywani byli przez po 
wiatowe biuro zapomogowe 
choć mieszkali w domu Steven-

3
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Ooughnuts
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I n b b y 's  m le k o  w  
d u ż y c h  p u s z k a c h .—  
3 p u s z k i  o d b io rc y .

N a s z e  ś w ie ż e ,  d o -  
m  o w  e  j  r o b o t y  
c L o u g R n u ts . D u że . 
S p e c ja ln ie  c e n io n e .

w y -S E R  A M E R Y K A Ń S K I
b o r n y ,  c a ł y  ś m i e t a n 
k o w y  z W is c o r i s in ,
„ c o lo r e d  t w i n s ” , f u n t  
K O T L E T Y  J A G N I Ę C E  
b o rn e ,  z m ło d y c h  
j a g n i ą t ,  k r a j a n e  o d
s z u ld r y ,  f u n t ..................
M ŁO D A  J A G N I Ę C IN A  
N A  P O T R A W K Ę  —  
c h u d a  i m i ę k k a ,  f u n t  
S IR L O IN  S T E A K  —  w y b o r 
n y , t u t e j s z y .  —
N a j le p s z e  k a w a łk i .
f u n t  ..............................
B O G O T A  K A W A  —  18 
w y b o r n a ,  ś w ie ż o  a
u p a l a n a ,  f u n t  ..........
W  C Z E  S N Y  C Z E R W C O W Y  
G R O S Z E K  —  e x t r a  
d o b r y ,  w  n r .  2 p u s z -  
k a c h .  P u s z k a  ...............

1 3 c
w y -

5 c
y y b o r -19c

G R A P E F R U I T  —  d u ż e , 
z F lo r y d y ,  s o c z y s te .
K a ż d e  ..............................
S Z P IN A K  —  d o s k o n a 
ły , z  K a l i f o r n j i .
F u n t  ...................................
P I E C Z O N E  C A IA  S Z Y N K  
g o to w e  d o  p o d a n ia  
c i ę t n i e  7 f u n t ó w  
p r z e d  u p ie c z e n ie m .
K a ż d a ................................
R A B A R IIA R Q W E  I  
W IŚ N IO W E  P A J E ,
d u ż e .  K a ż d y  ...............
P O U N D  C A K E S  —  
z r o d z y n k a m i  a lb o
z w y k łe .  K a ż d y ..........
S A Ł A T A  K A R T O F L A N  A 
z m a jo -  f u n t y
n e z e m . xn
j u t r o

5 c  
5 c
K I —
p r z e -7 i c

1 9 c
1 5 c
L N A. —1 7 c

r y l k o  N a  W t o r e k  —  Z a  G o tó w k ę  B e z  D o s t a w y .

dzielono na cztery dywizje. 
Skutkiem tej reorganizacji każ 
ly detektyw musi teraz każde
go dnia stawać do raportu w 
biurze detektywów.
OBRABOWALI SZULERNIĘ 

PRZY WABASH AYENUE.
Trzech bandytów uzbrojo

nych w karabiny maszynowe 
wczoraj obrabować szulernię 
znajdującą się na czwartem 
piętrze budynku pnr. 1140 So. 
Waibash ave„ poza kwaterą po
licyjną. Zabrali około $4,000 
od gości tam się znajdujących, 
jak się dowiaduje policja.

Rabunku właściciele szulerni 
nie raportowali. Dowiedziała 
się o takowym policja od goś- 
ści obrabowanych.

Z T0WN 0F LAKĘ.
Odczyt na temat wojny Sta

nów Zjednoczonych z Japonją 
wygłosi dr. M. Majchrowicz, w 
środę, dnia 29go marca, w lo
kalu Organizacji Polsko-Demo- 
kratycznej, 5111 S. Ashland 
ave.

Dnia 7go kwietnia, według 
:owego prawa rozpocznie się 
sprzedaż piwa 3.2 procentowe 
go. Józef Dubin, redaktor pis
ma „Brewery Age” w artykule 
ostatnio pisanym twierdzi, że 
piwa tego w mieście zabraknie. 
Obecnie gotowego do sprzeda
ży piwa je3t 200,000 beczek. 
W browarze spółki Prima Co., 
jest 50,000 beczek; w browarze 
Atlas Co., 40,000 beczek; w 
Schoenhofen Co. 30,000 beczek, 
a w czterech mniejszych bro 
warach razem około 80,000 be
czek.

Dalej p. Dubin podaje, że za 
mówienia są tak liczne, że jest 
obawa iż nie wszyscy mieszkań 
cy miasta dnia 7go kwietnia 
pić będą dobre piwo.

Chieagowianie w pierwszym 
dniu sprzedaży i dostawy dobre
go piwa, obliczone jest iż zapła 
ą nie mniej jak $4,000,000. 

Dotychczas zamówiono 750,000 
pudeł piwa i 12,000’ beczek. Ta
cie cyfry pochodzą z biura Sto 
warzyszenia browarników na 
stan Illinois, jakie niedawmo 
zorganizowano.

Komisarz policji Allman przy 
gotował plany dostawy piwa do 
składów o północp z dn. 6go na 
7go kwietnia, kiedy w7 mieście 
ma się odbyć olbrzymia demon 
stracja. Wokoło browarów roz
mieszczona będzie straż poli
cyjna, aby dostawa piwa odbyła 
się bez przeszkód. Policjanci 
motorcyklowi zaś jechać będą 
przed każdym automobilem z 
piwem, aby droga dla rozwizi- 
cieli była otwarta.

NASTAJE REORGANIZACJA 
MIEJSKICH DETEKTYWÓW

P a le s tra  („ B a r” ) Przygotow uje 
W łasnych K andydatów  na Sędziów.

Gmina J43 Z. N. P. czyni 
przygotowania do zabawy kost
kowej „bunco” mającej się od
być dnia 26go kwietnia, w sali 
Jul. Słowackiego, przy 48ej i S. 
Paulina ul. Początek o godzinie
7:30 wieczorem.

❖
Połączone Towarzystwa w 

dzielnicy Town of Lakę urzą
dzają obchód majowy w nie
dzielę, dnia 14go maja, w sali 
Jul. Słowackiego, o godz. 2ej 
po południu.

-51
Staraniem Klubu Sportowe

go, przy Tow. Białego Orła, gr. 
2211 Z. N. P. odbędzie się za
bawa kostkowa i karciana, w  

niedzielę, dnia 2go kwietnia, w 
sali ob. Ign. Zwarycza, 4644 S. 
Paulina ul., o godz. 2ej popołu
dniu.

Jutro wieczorem odbędzie się 
posiedzenie Stów. Domu Pol
skiego na Janowie, w sali włas
nej.

❖
Dzisiaj wieczorem, w sali 

zwykłej, odbędzie się posiedze
nie Chóru Filomenów a jutro 
wieczorem Tow. Przemysłow
ców i Rzemieślników Polskich.

Piknik Związku Młodzieży na 
ziemi Washingtona, odbędzie 
się w tym roku 30go lipca, w 
ogrodzie Three Oaks, przy 119 
i Archer ave.

Robione są obecnie przygo
towania, aby na wybory sę
dziowskie w dniu 5 czerwca, na 
wypadek, gdy partje polityczne 
podtrzymają obecny balot koa
licyjny, na którym znajdują 
się nazwiska sześciu sędziów 
okręgowych, którym palestra 
chicagoska (Bar Association) 
odmówiła indorsacji, wysunię
ty był balot palestry z kandy
datami, którzy otrzymali popar 
cie tej organizacji.

Wczoraj wieczorem rozpisa
no referendum do wszystkich 
członków palestry z dwoma py
taniami: czy palestra ma wy
stawić własny balot sędziow
ski, i czy zarząd palestry może 
już teraz przystąpić do zamia
nowania odpowiednich kandy
datów i mieć ich w pogo
towiu w oczekiwaniu na wynik 
decyzji w sprawie balotu koali
cyjnego.

Sędziami okręgowemi, któ
rym palestra odmówiła popar
cia, są : George Fred Rusb, Sta
nisław Klarkowski, Michael 
Feinberg, David M. Brothers, 
republikanie; John R. Caver- 
ly i Harry M. Fisher, demokra
ci.

będzie posiedzenie w czwartek 
wieczorem, w sali Augustyna, 
p. nr. 1259 Cornell ulicy.

Z West Pullman.
Baczność delegaci Stów. Ob

chodów Narodowych. — Obec
ność każdego delegata jest ko
nieczną na posiedzeniu w czwar 
tek, 30go marca, w sali pa- 
rafjalnej Wniebowzięcia Naj
świętszej Mai-ji Panny. — Leon 
Adent, sekr. prot.

Charles P. Megan, prezes pa
lestry chicagoskiej, w liście 
swym do członków oświadcza, 
że obie partje polityczne stara
ją isię zatrzymać wszystkich sę
dziów na balocie koalicyjnym z 
wyjątkiem sędziów Mary M. 
Bartelme i Thomasa Taylora, 
którzy nie chcą się ubiegać po
nownie.

Lista palestry do swych 
członków wykazuje ponownie 
rezultat głosowania, jakie pa
lestra przeprowadziła w ubieg
łym miesiącu. Rezultat ten jest 
następujący:

Sąd Okręgowy.

Ilość głosów

Proc. Tak N i"
Wilson .......... 97.4 2.480 fil
Friend .......... 95.7 2,455 108
M a trh e tt........ 95.2 2.377 119
Scantan ........ 92.5 2.343 189
Kutkę ............ 92-1 2.344 209
Sulliran ........ 89.8 2,240 25’
Trudę ........... 89.3 2.261 269
W. V. Brothers 88.3 2.233 29 3
Evneh ........... 75.1 1,781 588
Firiiegan . . . . 72.9 1,775 659
B ic e k ............. 72.fi 1.653 623
Normoyle . . . . 58-8 1.406 983
Rusli ............. 39.2 931 1.443
Feinberg . . . . . 23.2 567 1.863
Carerly .......... 2L8 523 1,872
Ił.  IM. Brothers 20.4 483 1.963
Klarkowski .. 14.3 345 2,055

Prystalski

Sąd Wyższy.

. . .  88-fi 2,136

Baczność Osaila 122-ga ZPRIL
Posiedzenie Osady Nr. 122 

odbędzie się we wtorek, dnia 28 
marca, o godz. 8ej wieczorem 
w sali zwykłych posiedzeń. — 
Kaz. Ruszkiewicz, prezes; W. 
Szramezewska, sekr.

*
Dzielny i szeroko znany pre

zes 1-go Okręgu, Związku Aka
demików Polskich, p. Jan Troi- 
ke, zwołuje zebranie wszystkich 
prezesów klubów chięagoskich

we wtorek, dnia 28 marca, do 
hotelu Knickerbocker, o godz. 
7 :30 wieczorem. Na programie 
bardzo ważne sprawy.

— Tsunei Kusonose, Komi
sarz Japonji na wystawę świa
tową w Chicago wczoraj przy
jechał do miasta, aby omówić 
plany swego kraju. Na 'stacji 
kolejowej Komisarza japoń
skiego spotkali Yosbio Muto, 
Konsul generalny w Chicago i 
grupa japońskich handlowców.

— Józef C. Curtis, lat 84 —
wczoraj zastrzelił się w swojem 
mieszkaniu pnr. 4143 Roscoe u- 
lica. Córka powiada, że nieule
czalna choroba popchnęła ojca 
do samobójstwa.

E S R A N E S S
C R O W N  T H E A T R E

D łY IS IO N  I A S IU .A N D  
Zunii P it tN , T l ie h i in  rl’«»<1<l. 

“ S N E A K  E A M L Y ”
H e le n  H iiy e * . G a r y  C o o p e r .  
“ E A R K W K L b  T O  A B  M S”

Reorganizacja biura detekty
wów m:ejsk'ch wchodzi w ży
cie. Rekomendował ją Broc?
Smith, oćsp ;t o’icyjny z No 
wego Yorku, który od pewir go 
czasu w Chicago badał stosun
ki.

Detektywów chięagoskich po

Z e b r a n i a  i  P o s i e d z e n i a .

Polsko - Amerykańsko - De
mokratyczny klub 31szej war
dy, będzie miał swe regularne 
posiedzenie w sali parafjalnej 
św. Fidelisa, 1400 N. Washte- 
naw ave., dziś wieczorem, o go
dzinie wpół do ósmej.

Klub Polsko - Amerykań
skich obywateli w Chicago, od-

THE OLD HOME TOWN
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U N I C O R N  F I S H___ LIVE5
"IN E A S TE R N  ATLA N TIC  
AND O F F  C O A ST OFUAPAN 
HAS lON<5 FIN ON BACK 

VYH,CH E X T E N D S  IN T o  
C R E S rr  OVET%. h e a d  -  

1S T H R E E  F E E T  LONGy,
s p o t t e d  s l u e  b l a c k

r* E 5 E & V E R S

M ix your meal leaf as usual. tlien divide 
it mlo individual portions. wrap eacn m a 
s l i c e  oł baton , fasten witb a toolbpirk, pour 
a litlle calsuu ovei each and bakę as usual
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EIP W O R Ą L E R , D E L IM F R S
W A S H IN ^ S  FO R  FIS  W I F E ,  HAS HAD 
TO  A P D  A 7 R A I L E R .  T O  H IS  
D E L IM E R Y  S E R V 1 C E


